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Frenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłat* b e z p o ś r e d n i o  w admiuistracyi Gaz. 
Nar. ful. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z *zy- 
elni H. A ltenberga (dawniej F. II. R ichtera).

Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach ż^obnych, pogrze­
bać", dalej nekrologi, opisy u c z 'i  zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertóp doniesie­
nia u zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
eeutow od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincja o godzinie V wieczorem.

O G ŁO S ZEN IA  I P R Z E D P Ł A T Ę  przyjm ują: w e L 'c 
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rue de Yarenne P a ris ; we W ie d n iu : H SksenstćLiłC  
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— M. Dukes J^achf. M ai Angenfeld & E m crcn  
Lessuer W ollzeile 0 — Schallck Wollzeile 11 i .. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hani a rg u ; A. d ln  
n er; w  F ra n k fu n c ie : n. M. Haasenstein &  V r.:'n  
G. L. P au le  & Oomp.; w  W a rs z a w ie : Reich w-i 
& Freudler.

CEN A O G Ł O S Z E Ń : Ogłoszenia zw yc za jn e  na j d sj
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego infejsi 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 <v
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 c ,
— P ryw a tn a  korespondeneya 3 et. od wyrazu. 
K a rty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 e

BI URA REDAKCYI: nl. K opern ika 7. I. p ię tro  
o tw arte  od 10—12 rano  i od 5 - 6  w ieczorem . Z R e d - a i c t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  V O G E L .

BIU R A  ADM IN1STRACYI: u). Karola Ludw ika 3 (sklep) 
o tw arte  od gudz. 8 rano do 7 ■ ecrorem  be" p rsa rw fl

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 14 styoznia.

Jeżeli m am y w ierzyć  nadeszlym  
dzisiaj w iadom ościom , s p r a w y  
w s c h  o d n i o - a  z y a t y  o k i e  zup. n ie
ju ż  w eszły na  to r pokojowy. Iys. Hen 
ry k  pruski, dowódzca d rug ie j dyw izyi 
m orsk iej, przeznaczonej na wo.iy om ń- 
skie, k tó reg o  oesarz b ra t „sakryfiko- 
wał* na  o łta rzu  honoru  Niemiec i po­
lecił m u pancerną pięścią szerzyć k u l­
tu rą , niwmiecką i k tó ry  sam  zap rzy ­
s ią g ł  t e  będzie szerzy ł „ew am elię“ 
oe.-arza, swego b ra ta , zapew ne wj p ły ­
nął ju ż  z czeluści Czerw onego m orza 
na ocean In d y jsk i, nie będzie się Już  
po trzebow ał sakryfikow ać f  chyba 
tylko strzed z  się ta jfunów , zd rad li­
w ych huraganów  na wodach w scho­
dniej A z ji. Jakoż p e tersbu rsk ie  d z ien ­
niki zdaw na ju ż  w ołały  z przekąsem  
ale s łu sz n ie : po co to w yekspensow a- 
no ty le  elokwenoyi.

W szelako ma k s. H e n r y k  ,odną 
m isyę — i to  bardzo  ciekaw ą, bo je - 
szoza n iebyw ałą w Chinach — a to 
p rzedstaw ić się cesarzow i chińskiem u. 
Kreugztg. zapow iada, iż książę ze- 
w nę trznem i także oznakam i zam an i­
festu je, że to przedew szystk iem  nie 
cele w ojow nicze w iodą go ku  w ybrze­
żom chińskim , ale że owszem m isyą 
jeg o  jes t u trzy m an ie  i usta len ie  po­
koju. Należy sądzić, i e  ks. H enryk  
zn a jd z ie  sposobność, aby  w Pekin ie  
zapew nić cesarza Chin, jak o  rząd  n ie ­
m iecki zaw sze się będzie s ta ra ł o u- 
trzy m an ie  i u trw alen ie  p rzy jaźn i z 
Chinam i — t i k  więc m isyę ks. H en­
ryka, jakkolw iek  ona z kon.ecznośei 
m a piętno w ojow nicze p rzedew szyst 
kiem  "jako m isyę pokoju  uw ażać na 
leży. — A zatem  spraw a doszła ju ż  
do tego , że w B erlin ie uznano za m o­
żliw e zf pow iedzieć w izy tę  b ra ta  ce­
sarza u  bogdychana.

Na dw orze chińskim  w iadom ość ta  
sp raw i n iezaw odnie w rażenie  daleko 
gorsze, n r i  gdyby  książę z zapaloue- 
mi lon tam i a rm a t zaw nął do u jścia 
rzeki Peiko, k tó rędy  droga do P ekinu. 
Cerem oniał ch ińsk i u trzy m u je  ludność 
w tern m niem aniu, że w szyscy na 
św.eoin m onarchow ie są lennikam i, 
bogdychana. Poseł niem iecki, a zu p e ł­
nie jn ż  poseł austryack i dopięli ju ż  
tego, że bogdychan p rzy ją ł inh jako  
przedstaw icieli m .oarstw  m epod 'eg łyoh  
— o ozem się ludność juśció  nie do­
w iedziała. W iększy k łopo t z p rzy ję ­
ciem b ra ta  m onarchy tak  potężnego 
ja k  cesarz Rzeszy niem ieckiej... Ale i 
to  p rzyschn ie na  łykow atych  Chinach. 
Drogę to ru ją  księciu posłowje au s try  
aoki, w łoski i — rosy jsk i, g ra tu lo w ali 
bowiem prezesow i tsung liyam enu  (ra ­
da dla spraw  zagr. w Pekinie) zaw ar- 
oin um ow y z Niemcami.

Jakoż i spraw a p o ż y c z k i  c h i ń ­

s k i e j  w eszła n a  n o w ą , niespodzianą 
drogę. Wedle Manchester G m rdiana , 
m ającego ścisłe s tosunk i z gabinetem  
angielskim , rzeczą je s t  pew ną, że 
w sku tek  telegram ów  am basadora a n ­
g ielsk iego  w B erlin ie i posła w P e k i­
nie, zeb rał się g ab in e t ang ielsk i w so ­
botę na  n arad ę  i uchw alił, w yrobić 
Chinom  pożyczkę w s p ó l n i e  z r z ą ­
d e m  n i e m i e c k i m .  Oba rządy  u ż y ­
czą poparcia pew nej g ru p ie  finanso­
wej co do em itow ania pożyozki. T o­
czą się zatem  rokuw ania  m iędzy an- 
g ielsk iem i bankam i w H ongkongu i 
S zanga ja , tu d z ież  innem i z jednej, a 
berlińsk im  D eutsche Bank z drugiej 
strony . Także R otszyldzi gotow i pod 
pew nem i w arunkam i p rzy stąp ić  do tej 
g ru p y .

R ząd ang ie lsk i n iew ątp liw ie p ra ­
g n ie  być dla Niemiec uprzejm ym  w tej 
sp raw ie  i zaw rzeć umowę, k tóraby, 
n ie  w yw ołując przeciw ieństw a do Ro- 
syi, sp row adziła  p rzy jażn ie jszą  po lity ­
kę handlow ą m iędzy N iem oarri a An­
g lią  na dalek im  W schodzie. S tało się 
to  w sku tek  nalegań przem y słowoów 
z M anchester i B irm ingham , od k tó  
rych posłu ją  dwaj tak  po tężn i m ini­
strow ie ja k  Balfour i Cham berlain.

D oniesienie to  m ożna nw ażać za 
w iarogodne. Godnem uw agi jes t, że 
półurzędow a berliń sk a  Nordd. Allg. Ztg. 
przed k lk o m a  dniam i zalecała m iędzy­
narodow ą operacyę finansow ą d la Chin, 
a dzienn ik i p e tersb u rsk ie  tem u pro 
jek to w i się m e sprzeciw iały . N iew ia­
domo ty lko  je sz c z e  na pewne, czy po­
trzeb n ą  będzie g w a ra n c ja  pożyczki ze 
s tro n y  Niemiec i A nglii.

Gabinetow i londyńskiem u w ido­
cznie chodzi o woiągnięoie Niem iec do 
jak ie jk o lw iek  w spólnej akoyi, aby 
m ieć przeciw  wagę wobec R o s y  i, k tó ­
re j po litykę doskonale „z dobrze in- 
formc w anego ź ró d ła“ przedstaw ia  'Koln. 
Volksztg., w ielki organ kato lick i, po­
siadający  bardzo dobre m form acye. 
P isząc o Kiaoczau, zapew nia K . Volks- 
zeiłung, że Rosya woale n ie  m yśli o 
polityce zaczepnej, a ow szem  ty lko  o 
euerg icznem  w ytyczeniu  lin ii obron­
nej przeciw  nadużyciom  angielskim . 
K roki, jak ie  w tym  w zględzie p c z y ­
nił hr. M urawiew, przedstaw ia;", się 
z pozoru całkiem  niew innie, 
w ie; ale dyplom aeya europejska z p e ­
w nością zrozum ie, do czego się zabie­
ra  R osya, skoro całą jIn ą  gubern ię  tur- 
k iestańską, tudzież  okręg i sem ipala- 
ty ń sk i, sem ireozeński i obszary  zabaj- 
kalsk ie  niebaw em  pod w zględem  ad­
m in istracy jnym  i w ojskow ym  w ręce 
jednego  szefa o d la ć  zam yśla. Nosiłby 
on tak że  ty lko  ty tn ł jen e ra łg n b ern a - 
to ra , ale o trzym ałby  pełnom ocnictw a 
tak  rozległe, że na  tym  olbrzym im  
obszarze, m iędzy Persyą, A fganistanem , 
Pam irem  i znaczną częścią Chin roz 
łożonym , s tanąłby  jak o  w icekról ro­
sy jsk i wobec w icekróla In d y j. M ura­
wiew dlatego  jeszoze ściślejsze zaw ią­

zał s to sunk i z N iemoami, i chce «L»- wąwozem  m  nis terynm , k tó re  zadało 
zaó Anglii, że Rosya stanow czo jes t ułam polityce sw ych poprzedników , 
zdecydow ana w odzić re j poza U ra lem .. aby pozyskaó sobie pok lask i w higów .

Nie d łngo p rzyszło  im  czeken na 
zem stę. K ilkakroó sto tysięoy koczują­
cych plem ion w ws wozaoh i dolinach 
położonych pom iędzy H im alajam i a 
A fganistanem  przestraszonych  losem, 

J a k i  spotkał G zitrai, podniosły rokosz. 
Londyn d 3 styczn ia . (Z am iast zażegnać go w sam ych jego 

Poradzi sobie Anglia niezaw odni® ^początkach, s tro n n ic tw o  w ojskow e w

Rokosz w Indyach.

w rozm aitych  p rzypad łościach  i m ię - 
dzynarodow ych zaw ikłan iach  z jak ie- 
m i m a do czyn ien ia  w obwili obecnej 
na  czterech  kard y n aln y ch  p n n k tao ł 
św iata. Ma silę m aterya lną  w swej 
flocie, m a skarb  pełny, i ma, co zna­
czy n ierów nie  w ięcej, m ęsk ą  energ ię , 
z k tó rą  m iąrzy  się oko w oko z n ie­
bezpieczeństw em  i i ta je  z n iem  do 
w alki. Owo „w spaniałe  odosobnienie", 
ów zasadn iczy  aksiom at je j  ościennej 
po lityk i m oże się okazyw ać, ja k  to ma 
w łaśnie m iejsce teraz, niew ygodnem , 
niebezpieoznem  naw et, an i n a  m om ent 
n i“ p rzychodzi A nglikom  na m yśl, 
ażeby m ogło p rzypraw ić  ich o u tra tę  
tej hegem onii, k tó rą  sobie zdobyli i 
k ió rą  uw ażają  jak o  sw ą w łasnesó Są 
czarne chm ury , p rzy zn a ję , ale rozw iać 
się m uszą: tak  głosi ich  niezłom ni
w iam , ioh w yniosła dnm a.

Taki psychiczny n astró j dnoha sp ra ­
wia, że opinia ang ielska nie podniosła 
w rzaw y ani z okazy i św ieżych chm  
skich w ypadków , an i ze świeższyoh 
jeszcze, ty cb, co k rzy żu ją  je j p lany w 
Sudanie, u  źródeł N ilu. Ale je s t  sp ra ­
wa inna, sp raw a w ew nętrzna, k tó ra  
ich niepokoi więoej niż jakako lw iek  
inna, d ław i ich serce i rum ienieo w sty  
dn na  ich czoło sprow adza.

Mówię o rokoszu indyjskim .
Nie g roz ił on an i na  chw ilę władzy 

ang ielsk ie j na gangesow ym  półw yspie. 
O parta o przedm urze H im alajów  u rą ­
ga ona obcem u najazdow i, a w zw iąz 
kaoh z feudalnym i m ożnow ładcam i, 
w różnicach  re lig ijnych , w  nisk iej oy- 
w ihzacyi au tochtonów , w ich n iezara­
dności czerp ie rękojm ię u trw alan ia  
sw e g o  panow ania. Bądź co bądź, po­
zosta łe  ono jeduem  z ty ch  deiwofeisk, 
które zda ją  się n rąg ać  zdrow em u ro z­
sądkowi.

Ten s tan  rzeczy  m ógł trw ać n ien a ­
ruszony  jeszcze d ług ie  la t dziesią tk i, 
gdyby  w ładzom  w ojskow ym  konsystu- 
jący m  w Indyach  n ie było się zaeh sia­
ło w o j-nnych  laurów . P ierw szym  oka 
zem polityk i n ieprzy jaeielsk iej w zg lę­
dem  kooznjących plem ion na  pó łno­
cnych stokach H im alajów  była w ypr .- 
wa do C zitraln . Dokazali tam Anglicy 
cudów w aleczności, ale zam iast do­
trzym ać, po odniesionem  zw ycięstw ie, 
przyrzeozeń i zostaw ić te  górsk ie  ple­
m iona niezależnem i, narzucili im  swe 
zw ierzchnictw o. Był to  w ystępek, go 
rzej jeszoze, by ł to  błąd O dpow ie­
dzialność zań oiąży na leldm arszałku , 
lo rdzie R obertsie i na  nbeonem zacbo-

ludy&oh przyjęło  go jako  pożądany 
sy g n ał do rozszerzenia g ran ic . Nin ma 
w ątpliw ości, iż s tra teg iczn ie  i po lity ­
cznie był to postępek  szalony. S tra te ­
gicznie, H im alaje są natu ra lną  g ra n i­
cą, lepszą od jak ie jk o lw iek  nnoj ; po­
litycznie, p rzeraehow ano się oo do ule­
głości ty ch  hord barbarzyńskich. Ale 
jeszcze gdy  lord  L y tto n  B ulyer był 
w icekrólem  lu d y  i, uznano, w ohroni- 
oznej obaw ie p rzed  inw azyą Rosyi, 
po trzebę pozyskania sobie ty ch  p le­
m ion. Okoliozności się zm ieniły  od tej 
epok i: Rosya m e m yśli o najśc iu  Iu-
dyj, m ając „an tres chats a foue tte r" , 
a hordy azyatyck ie  nie okazały n a j­
m niejszej ochoty do zgięoia hardego 
swego k ark u  pod angielsk iem  jarzm em . 
Pomimo tego w ładze w ojenne uznały  
za w łaściw e „posanąó naprzód  aw an­
gardę cyw ilizacy il"

V> alka rozpoczęta się p rzed  sześcin 
m .esiąoam i i do tąd  n ie  p rzyn iosła  n j -  
m niejszego re zu lta tu . Mylę się : p rzy ­
niosła m nóstwo u jem nych. Od sam ego 
początku  pokazało się, że sity ang iel­
skie m e były w ystarczająoe. Pow ięk­
szono je, zorganizow ano w rękach  do­
wódcy o uznanej zdolności sir Wil­
liam a Lockh&rda, ale n ie  osiągnięto  
celu. Arm ia ang ie lska  m iała przeciw ko 
sobie n ie ty lk o  sfanatyzow auego, m ea 
ch w ytnego w roga, ale fant& styozne 
topograficzne przeszkody, tru d n o śc i w 
zaopatryw an iu  sw ego żo łn ierza w a- 
m unicyę i żyw ność, nakouiec k lim at 
surow y S taczano  jed n e  po d ru g ic i 
b itw y, rozpędzano hordy , brano  sz tu r­
mem  ich basz ty  i w arow nie, palono 
ich sioła i osady, chw ytano  zak ładn i­
ków — w szystko  okazało się bezsku- 
teczuera. P okonane na jednem  m ie j­
scu, organizow ały  się hufce azyatów  
na innem . N aw et te  plem iona, które 
się ohwilowo ukorzyły , zagrzane p izy - 
kładem  sąsiednich, na nowo pow raca 
ły  do w alki. . N apróżno Anglicy doka­
zyw ali cudów walecznośoi. Są ep izo­
dy, ja k  w zięcie p rzez pu łk  liighlande- 
row  G ordona n iedostępnej pozyoyi 
Dargai, k tó re  bndzą podziw . Są sce 
ny, ja k  tego m nzykan ta , k tó ry  p rze­
s trze lo n y  k ilku  kulam i, m e p rzestał 
g rać  i śpiewać, w iedząc, że potrzeba 
tej zachęty jeg o  kolegom , aby n ie s tra ­
cili an im nszn  — sceny, które się czy­
ta  jak  balladę R udyard  K iplinga. N ie­
podobna spisać dow odów  odw agi ofi 
cerów , prow adzących  żo łn ierzy  do 
w alk i; padło ich k ilk u se t i w s to su n ­
ku daleko znaczniejszym , niż we wszy

stk ich  innych  w ojnach. O płakuje ich! 
o jczyzna, ale je s t  z nich dam na. O- 
s ta tn ią  ofiarą był geoera ł sir H enryk 
Hf welook-Allen, najpopu larn ie jsza  o- 
sobistośó w arm ii indyjsk iej, ofioerhe 
roiezny, figura legendow a, k tórego  
stanow isko porów nać m ożna chyba do 
tego, jak ie  lord Karol Beresfurd z a j­
m uje w m arynarce.

Ale i ta  ofiara i w szystk ie  inne 
złożyły  ju ż  swe życie napróżno. Jed n a  
w ypraw a po d rug iej okazaiy efe bez 
skutecznem i. Arm ia zdziesiątkow ana, 
w ycieńozona, nie m oże znosić sr o g ie -  
gc zim ow ego k lim atu  na  tych  gór­
skich szczytach, potrzebow ała g w a łto ­
w nie odpoczynku. S ir W illiam  Lock- 
h a rd t Wycofał ją  z n ieprzy jacielsk iego  
te ry to ryum  i zam knął w obozie pod 
P“naohw ar. Sam udaje się  do Anglii 
po rozkazy.

Oto położenie. Z daje się bez w yj­
ścia. Jeżeli z w iosną ma się rozpocząć 
wojna, wym ugaó będzie takioh sam ych 
ofiar, a naw et w raz ie  pow odzenia ża 
d ry c h  p rak ty czn y ch  owoców nie p rzy­
niesie, Jeżeli Angli y n ie  podejm ą je j, 
rozzuchw alą się te  plem iona, p rzyk ład  
oddziała szkodl.w ie na spokojnych do­
tąd  Indyan , i ta  au reo la  po tęg i, k tó ra  
za is to tn .t po tęgę starczy ła , zb ledn ie 
i ukaże  g ro źn e  perspektyw y.

A to jeszcze n ie  w szystko. Koszta 
tegorocznej w ypraw y w ynoszą 8 do 9 
m ilionów  fun tów  szterl. Nie Iudye, a 
le skarb  angielsk i — w większej p rzy ­
najm niej częśoi — będzie je  m usiał 
ponieść. N iezadow olenie w A nglii po­
w szechne. M inisterynm  lo rda Salisbn 
rego otrzym ało  ranę, k tó ra  m oże się 
okazać śm ierte lną .

s e t d m : .

(5. Posiedzenie — 3 Scsyi — V II . Te­
ry  odu).

Lwów d 14 styoznia.
Dzisim sze posiedzenie sejm ow e o- 

tw orzy ł m arszałek  o godz 10 m in. 45 
ranc, poczem  hr. A ndrzej P o t o c k i  
odczybał spis świeżu w niesionych

p e t y c j  J.
P. dr. M ikołaj K r z y s z t o f o w i c z  

poparł petycyą śm atyńsk ie j rady po­
w iatow ej, dimag&jąoej się uznania , że 
konieczną je s t  rzeczą zbudow ać w 
S n ia ty m e szp i.a l pow szeenny i po- 
módz w tym  w zględzie pow iatow i ze 
skarbu  krajow ego.

P Roman hr. P o t o c k i  poparł pe- 
tycyę rad y  przem yślańskiej, dom aga­
jące j się zaopiekow ania p ro jek tem  
buduwy kolei z Z adw órza p rzez P rze­
m yślany do R ohatyna. Na w niosek 
hr. Potockiego izba petycyę przez 
n iego  popartą , odesłała do kom isyi 
kolejow ej z poleceniem , aby jeszcze

na bieżącej sesyi zdała sprawod&nie 
sejm owi.

P. B i e l a ń s k i  poparł p: vyeyę m ia­
sta  S tarego  Miasta, żądającą od sei- 
mu, aby nak łon ił rząd  do zap łacen ia  
gm inie S tarego  M iasta c z ju s s ii  za lo ­
kal w m iejskim  budynku, używ any  
bez żadn*go w ynagrodzenia od 1887 r. 
na sąd po w a to w y .

P ie rw sze  czy tan ia .
Z porządku dziennego spraw ozda­

n ie W ydziału kraj. ze spraw y w yboru 
przez sejm  10 członkow  i ty luż za­
stępców do krajow ej kom isyi dla ogól­
nego podatku  zarobkowego, ja k o te t  
12 członków i ty lu ż  zastępców  do ko­
m isyi rebursow ej w spraw ach podatku  
dochodowego osobistego — p rzed sta ­
w ione przez p. R_-inanowioza, odesłała 
Izba do kom isyi podatkow ej.

P. S o l  e s  k i  m otyw ując swój (a 
nie jak  m yln ie podano onegdaj p. 
W eigla) w niosek, postaw iony przed 
trzem a dniam i, a dom agający się z a ­
łożen ia  cz terech  szkół rzem ieślniczych 
państw ow ych w Galicyi, dowodził, iż 
szkoły  rzem ieślnicze są n a jk o rz y s t­
n iejszą form ą insty tucy j kształcących  
m łodzież przem ysłow ą. Chłopcy w nir.h 
uczą się teo re tyczn ie  przez trzy  lata, 
a następn ie  kończą ed u k ac ję  p rac ty k ą  
w w arstacio. W ażność tych  szkó ł u- 
znały  Czeohy, to też zagarnęły  cały 
k rad y t ze skarbu państw ow ego, p rze­
znaczony na  nie i m ają insty tucy j 
ty ch  aż dziew ięć, podczas gdy  w G a­
licyi m e ma do tąd  an i jednej. P o ­
trzeb a  podniesienia p izem ysłu  w G a­
licyi je s t  pow szechnie uznana, chodzi 
ted y  ty lko  o to, aby uzyskać zn a ­
czn ie jsze poparcie G alicyi pod tym  
w zględem  ze skarbu  państw ow ego.

Zgodnie z żądaniem  p. Soleskiego 
Izba odesłała do kom isyi przem ysło­
wej ten  w niosek opiew ający : Po eca
się W ydziałow i Krajowem u, by naw ią 
zał z rządem  ro k o w a n a  celem utw o- 
zzen ia  w Galicyi co najm niej czterech  
szkół rzem ieślniczych rządow ych, a 
ni-ih po jed n ej we Lw ow ie i K rako­
wie i aby p rzed łoży ł na  najbliższe! 
sesyi sejm ow ej sp-ew ozdam e z w yn i­
k a  tych rokowsu.

N astępnie przem aw iał p. M e r u ­
n o  w i c z  m otyw uiąc swój w niosek, 
postaw iony  ja k  i poprzedni przed 
trzem a dniam i, a dom agający się roz 
szerzen ia  w arsz ta tu  naukow ego kow al­
skiego w Sułkow icach. Po krórk iem  u- 
zasadnieniu  w nioskodaw cy, odesłał sejm  
w niosek do kom isyi przem ysłow ej.

W tej chw ili po raz  p ie iw szy  za- 
riad ł ne k rześle  m arszałkow skiem , no­
w y w icem arszałek sejm ow y k». biskup 
Czeohowicz i ob jął przew odnictw o 
obrad.

Z kole: p. B a r w i ń  s k i ,  u zasa ­
dn iał w niosek, postaw iony im ieniem  
k lubu  ruskiego, a dom agający s ę za ­
k ładan ia  przjim usow ych spółek ro ln i­
czych w Galicyi. P. B arw iński s tw ier-

PriĄ z

Kazimierę Wiczkowską.

— Więc w idziałeś się z n ią?
— Tak.
— No i oóż? jak  to by ło? opo 

w iadaj I
— Nie wiem , czy oi mówió... Nie 

ohcę byś m nie w yszydzał... a rów no­
cześnie czułbym  potrzebę, żeby m nie 
ktoś oblał zim ną wodą. słowem w y­
trzeźw ił... Mówię ci chłopcze, i e  dzie 
je  się ze m ną ooś niepojętego... Nie 
w iem  od czego zaczynać...

— Ozy bardzo się zm ien iła?
— Je s t  tak a  sama, ja k ą  ją  w idzia­

łaś na tym  balu p rzed  trzem a laty , 
pam iętasz? Ta sam a w iotka dziew czę­
ca k ib ić , te  sam e oczy, ty lko  jak ieś 
w iększe, sm utn ie jsze...

— T ak samo chuda? — ale nie 
gniew aj się, n ie byłbym  pr/.eoie ni­
gdy  pow ażył się żartow ać z n iej, gdy 
by ła  tw ą narzeczoną, ale teraz , gdy  
ona żoną innego  i nic nas n ie obcho­
d z i . . lecz m oże ja  fię  m ylę, m o ieś ty  
jeszcze n iezu p e łn ie  u leczony?

— Porzuć ten  ton  W łodku I .. Nie 
je s tem  dziś usposobiony do żartów  i 
chciałbym  mówio pow ażnie. Masz pa­
p ierosa  ?

— Proszę cię...
Na parę chw il za leg ła  cisza. T ym ­

czasem  sreb rn y  rożek księżyca w zniósł 
s ię  wysoko ponad w ierzchołki drze w

par* u. Na znużoną upałem  p rzy ro ­
d ę  po dn iu  skw arnym , k ład ły  się o- 
•Izeźwiające rosą cienie nooy. Z dale? 
r ——  — ■ (

leka z pól dochodziły  odgłosy de ik a  
czy, a ze w si naszczekiw ani j psów 
stróżujących .

Na w erandzie obaj panow ie za p a ­
lali papierosy , k tó re  poozęły błyszczeć 
po chw ili dwom a czerw onem i p u n k ta ­
m i w śród głębokiej nocy.

— W iesz chłopcze, że od czasn jak

Eu w róciłeś od W areokich, a p rzecie  to 
ędzie ju ż  ze dw a tygodnie, ’ w ażam  

żeś m e ten  sam... Zaw sze byłeś n ie­
m ow ą i dzikim  —a teraz  s ta łeś  się j e ­
szcze dzikszym . Gdym się dowiedział, 
że u  W areckich spotkaliście się z p a ­
n ią  Felioyą,' dom yśliłem  się powodu, 
w szelako pytać cię o nic n ie ch c ia­
łem. Pam iętasz, gdy  narzeczeństw o 
w asze się zerw ało, rzek łeś do m nie 
k ró tk o : W łodku, jeżeli mi życzysz do­
brze, nie n aruszaj n igdy  tego te ira tu , 
ja  też u gdy o tern n ie  m ówiłem . 
Dziś zacząłeś sam  pierw szy, z resz tą  
to in n a  rzecz. O dtąd m inęło dw a la ­
ta, oaa  w yszła zam ąż, ty  żyłeś przez 
ten  czas jak  n igdy  lepiej, baw iłeś się, 
hulałeś, podróżow ałeś, -  byłem  p e­
w ny że „all fin ished“... Tak je s t,  b y ­
łem  tego  pew ny aż do te j chw ili, w i­
dzę jed n ak , że się om yliłem . Słnohaj 
Karolu, pow iedz mi otw arcie, o t tak 
ja k  człow iekow i, o k tórym  wieoz, i e  
cię kocha, że cię żle n ie zrozum ie, 
k tó ry  sam  n iejedno przeszedł i p rze­
bolał — pow iedz chłopcze, co się dzie 
je  z to b ą?

W patrzy ł się mimo ciemnośoi w 
w sw ego p rzy jacie la  z natężoną uw a­
gą. P ragnął w yczytać choć cośkolw iek 
z rysów  tw arzy , lecz nie do jrzał n i­
czego. Tam ten sieda.ał bez po ru sze­
niu w tej samej pozie, zam yślony i 
kam ienny. Po długiej chw ili dopiero 
doszedł go cichy i zm ieniony zupełn ie  
głos p rz y ja c ie la :

— Teraz cierpię.
W łodzim ierz porw ał się z k rzesła  i

nowości w

z założonem i w kieszenioah rękom a 
poozęł szybko p rzechadzać s ę po w e­
randzie.

— Niech d jab li porw ą k o b ie ty ! — 
m ruknął p rzez  zaciśn ięte  zęby, w któ­
rych g ry z ł pap ierosa — słuchaj — 
rzek ł s ta jąc  przed m m  — czy ja  n ig d y  
się n ie dowiem , co w łaściw ie wast roz­
łączyło?

— Czyż cały św iat o tern n iew ie?
— D obry je s te ś  ze sw oim  światem! 

Więo ja  m am  w ierzyó w to, że ona 
będąo tw ą narzeczoną, rów nocześnie 
sta ra ła  się o pozyskanie w zględów  
tam tego, swego męża obecnego, — że 
do was obu p isyw ała lis ty , i że... ale 
dalibóg szkoda czasu pow starzać, dośó 
się wówczas o tern nagadali ludzie. 
Więc pow iedz, m am że ja  w ięrzyó w 
to w szystko?

— To w szystko prawda,
— A w iesz, że w tak im  razie  cię 

n iepo jm uję! T aką kobietę od trąoa się 
poproetu na bok z drogi życia tak  ja  
oto w tej chw ili odtrącam  tę  liszkę w 
przypuszczen iu  że chciałaby m i wy- 
leśó na  żakiet. O d trą ra  się, m ija  z po- 
gardą, i n e m yśli o m ej więcej.

— Nie chcę je j usoraw ied liw iaó ... 
z resztą  niepodobna, ale czekaj opo­
wiem oi w szystko  od początku. Na 
zw iesz m nie błaznem , m niejsza o tc... 
m n iejsza w ogóle o w szystko na 
świacie.

Do W areokioh przyjechałem  niespo­
dzian ie nad  r a n e m .. zm ieszali się o- 
grom nie. G dybym  był napisał, że p rzy­
jeżdżam  , by liby  m ię ostrzeg li kogo 
zastanę. Ona baw i u n ich od paru  ty ­
godni na św ietem  pow ietrzu , — m ia­
sto ja j u e służy... Spotkałem  ją  na 
podw órza. Była jeszoze n ie  ubrana, w 
jak ie jś  p rzestronnej bluzie, paski nie 
biaskie z huu“m, pam iętam ... W iedzia­
ła  ju ż , że jestem , ale n ie  m yślała, że

się spotkam y tak  rychło , bo pow iadam  
ci, zm ięszała się nad  w yraz. ' S tanęła 
jak  w ry ta , zbladła, oczy przysłoniła 
tem i frendzhstem i rzęsam i, a je j słod­
ka tw arz tak is  w yrażała  p rze rażer ie, 
że w tej chw ili zapom niałem  o wszy- 
stk iem  w idziałem  ty lko  daw ną Telę 
śliczną i niezm ienioną... D ziw nie mi 
się zrobiło  i m imowoli podałem  je j 
rękę. Nie spodziew ała się tego, bo do­
tknęła  je j nieśm iało...

— Ach idyoto  1
— Może m asz i słuszność, ale to 

nio wobeo tego, co działo się potem . 
Jn ż  oi w szystko powiem, m oże mi lżej 
będzie. Pozwalam  ci beszlać m nie i 
wybić nawet...

— W idzisz s ta ry  1 Tylko ja  n a jg o ­
rzej w yjdę Da tem , bo iy  zrobisz so­
bie u p m t i u lżysz, a we mnie będą e 
k ip iało  z iry taoy  ... B o ż e ! tom się 
pociechy doczekał z takiego p rz y ja ­
ciela 1

— Czekaj, n .e  zb ijaj m nie z tropti, 
nie prędko się zdobędę na chw ilę wy­
lania, a pow tarzam  ci raz  jeszcze, że 
s.ę m ęczę i że n ie wiem jak a  na to 
rada... Nie m ogę p rzy jść do siebie .

Zapalili ponow nie papierosy i znów 
zaleg ła ciszs. Na łąk i usłała się biaia 
m gła, k tó rą  księżyc osrebrzy ł pc wioiz- 
ohu. Niebo zasypane gn iazd am i pa­
trzy ło  m iłośnie n a  p ięk n ą  ziem ię, c i­
chą obecnie, otu loną w elonam i m gły, 
n iby  na oblubienioę w  s tro ju  ś lu ­
bnym .

Z podw órza dAło się słyszeó pier 
w sze p am e k eg u ta  zw iastu jąoe pół 
noo. Coraz wi kszy spokój ogarn ia ł 
przyrodę, tv lko  nie m ógł ogarnąć tego 
cienia lndzkiego, k tórego duszę tra p i­
ły  żal i gorycz bezdenna.

— Dużo j a  z a u m iłe m  — zaczął 
z cicha — w tem  naszem  zerw aniu  
i bądź oo bądź n ie pow inien byłem  
n igdy  pozo olió, aby po tem , co się

stało, na  n ią  bezw zględnie całą w inę 
zw alano. Ale m iałem  w ów czas piekło 
w m ózgu i w szystk ie  m ęki św iata  w y­
daw ały mi się za m ałą karą  dla n ie j . . 
Bo ty  nie w iesz może, ja k  ją  kocha­
łem. . jed n ak  pow inienbyś zrozum ieć, 
znając moją natn rę . To była p ierw sza 
kooieta... A zresztą  że ona m ogła m i­
mo braku piękności doprow t.lz ió  do 
szału to w iesz, by ły  tego  żyw otne do­
wody na ty lu  nnych! Diaozego ona 
z p .m ięd zy  w ielu m nie w łaśnie w y 
brata, tak iego  skorupiaka — nie w m ,  
Praw dopc dobnie p rzez praw o kon tra­
stów. Ona tak a  żyw a, eleg-noka, w e­
soła. delikatna... Nie znalem  nikogo, 
ktoby jej nie lubił. Ogrom ; ie bogata 
n a tu ia , przy tem  ten  sp ry t n ieslj chany 
w zastosow aniu się do każdpgo nm y 
słn, do każdej indyw idualności. A jej 
m uzyka I Włodku, pam iętasz ty  ten  
wieozór w Hołdach ? Staliśm y z Bol­
kiem  i s tarym  W areakim  o zu ro k u  na 
w erandzie, a ona g ra ła  w salonie. G ra­
ła  tę  barkaro lę  R ubinsteina... Czy pa 
m iętasz, co pow iedział s ta ry  W are­
cki, k tó ry  by ł przecie wielkim m uzy­
kiem...

—  Co mi W areoki! Mówiliśmy za­
wsze w szyscy, że w tej dziew czynie 
tli isk ra  Boża. Z resztą  ona ze s n e m 
usposobieniem  pow .nna by ła  oddać się 
sztu te...

— Nie m iała ty le  zdrow ia Dokto 
row ie zab ran ia li je j m uzyki — zanad­
to się przejm ow ała Ale też n igdy  ani 
p rzed tem  ani potem  w żyoin n ie sły ­
szałem  tak iej g ry . Teraz dalej. Znasz 
m nie W łodku i wiesz jak im  jestem . 
Oto czuję w sobie dwóch lu d z i; jed en  
z m ch dobry, tk liw y , uczuciow y, — 
drugi surow y i ostry , i na  zew nątrz  
zaw śze ten  d rug i zw ycięża. Powiadam , 
że ozułem  w diiszy całe m orze tk li­
wości i m iłości d la  tej dziew czyny; 
m arzeniem  m ojem  było m ódz ją  oto­

czyć kiedyś wszysfckiem, co najlepsze 
na  świecie i tem, czego ona pragnęła. 
Ale to tkw iło  we m nie, a do niej p rz e ­
m aw iał ów drugi człow iek surow y i 
zim ny. M ów.Lm je j o obow iązkach, o 
truciach życia, o pośw ięceniu m ałych 
rzeczy dla w ielki h i t. d. Była ona 
w praw dzie za lekką, za płochą czasa­
mi i to m nie drażniło  i w yw oływało 
ty rady ... Jedynaczka w domu w y p ie­
szczona, nie s łyszała  n igdy  słowa o • 
stregn . Poszedłem złą drogą, zam iast 
być dla niej tk liw szym  niż rodzice, 
w ziąłem  się do roli opiekuna i w ycho­
wawcy. Ona ogrom nie potrzebow ała 
ciepła i te raz  widzę, że sercem  b y ł­
bym  z niej uczyn ił ideał kobiety. Tak 
jest, W łodku, bardzo w ielu m ążazyzii 
nięszczęśliw yeh w i y  ci u m alźeńskiem  
sobie m us: w iuę przypisać Każdy z nas 
chce być p iupm, chce być należycie 
słuchanym  i kochanym , n a b i j c i e  o b ­
służonym  i w ydaje mu się zupełn ie 
n tu ralnem , jeżeli za to w szystko da 
żonie pieniądz® i łu sk an ie  kochać się 
pozwoli. Tym czasem  kob ieta  potrz.e- 
buje w iedzieć że j=-st kochaną p o trze ­
buje oiepła. Pow iedz jej, że je-st k ró ­
lową, a ohętm e sam a usługiw ać ci bę 
dzie. Zapyta^ je j c z la n ie , gdy  co z a ­
m yślasz, a bądź pew nym , że zaws?.e 
zda się na ciebie. Przeciw nie zaś, przy 
bagate lizow aniu  je j, b u n t się w niej 
podnosi i gotow a Bóg w ie oo ozym ć, 
ty le  okazać, że i ona coś znaczy...

— Porw ól Karolu. To w szystko, co 
mówisz, bardzo j t s t  ładne i ogrom nie 
m nie w zrusza — ale daru j, gdyby  te 
zasady zastosow ać n ap rzy k ład  do m o­
jej bratow ej, św iatby się w yw rócił 1

(D. n.)
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dził, źe ro ln ic tw o  g alicy jsk ie  zn a jd u je  
się  w sp ad k u  i dąży  do ru in y  zupeł­
nej. K onieczną je s t  d la n iego pomoc 
szybka i sku teczna, a znaleśó ją  m o­
żna p raw ie ie  je d y n ie  w rolniczych 
spółkach. U znał to  i rząd, to też  ju ż  
h r. F a lkenhayn  w ystąp ił z p ro jek tem  
spółek  ro ln iczyoh, ale p ro jek t ten  był 
chybiony, bo zanad to  m ieszał spółki 
ro ln icze z zarobkow em i.

W yłoniły  się później in n e  pro jek ty , 
a le  w szystk ie  m ia ły  dw ie wady, p ier 
w szą tą , że łąozyły  w ielkich  w łaścicieli 
z m ałem i w łośoiańskiem i posiadłością 
m i i ty m  sposobem  zachodziła obawa, 
i e  w łaściciele w iększyoh posiadłości 
będą sw oim  m ają tk iem  odpow iadali za 
p rzedsięb io rstw a spółek, z k tó ry ch  nie 
będą m ieli odpow iednich  zyBków, a 
d ru g ą  w adę tę, że ustaw a m iała być 
państw ow ą, podczas gdy  różn ice tery- 
to ry a ln e  m iędzy k ra jam i austryack ie- 
m i dom agają się  tw o rzen ia  po kra- 
jaoh  spółek odrębnego dla każdej ty ­
pu. W niosek k lubu  rusk iego  — m ówił 
p. B arw iński — u n ik a  w szystk ich  tych 
szkopułów , a naw et s ta ra ł się usunąć 
o ile  m ożności albo p rzynajn ie j zm niej­
szyć to  złe, ja k ie  ze spółkam i je s t  a

w ładzę W yd ia ła  krajow ego, k tó ry  za ­
p row adził w n ich  now ą organizaoyę. 
W szyscy daw ni lek arze  dostali dym i- 
syę z tern zastrzeżen iem , że wolno im  
taw aó d i  konkursu  n a  posady dotąd 

przez siebie p iastow ane. Mogli staw ać 
do k onkursu  na posady p rym aryu  
szów i sekundaryuszów  szp ita lnych  
pod ty m  dalszym  w arunkiem , że p ra ­
wo do em ery tu ry  liczyć się im  będzie 
dopiero  od 1 sty czn ia  1893 i że sejm  
lekarzom  starszym  da veniam aetatis. 
Obecnie lek arze  zam ianow ani prow izo­
rycznym i p rym aryuszam i i sekunda- 
rycszam i szp italnym i w nieśli do se j­
m u swe prcśby  o nemam aetatis, ale 
zarazem  w brew  przew idyw aniom  W y­
działu  k rą jow ego  prosili o uznan ie  do 
em ery tu ry  la t słu żb y  spędzonych przed 
reo rgan izacyą w szpitalach . Dr. Ho- 
szard  ściśle trzy m ając  się  brzm ienia 
k on trak tów  konkursow ych sprzeciw ił 
się  uznan iu  tych la t, k tó re dzisiejsi 
p rym aryusze  i sekundaryusze  sz pi ta ­
lów prow incyonalnych  spędzili na 
sw ych stanow iskach  poprzednio  tj. 
w tedy, g d y  szp italam i prowinoyonal- 
nym i W ydział k r. jeszcze n ie  rządził. 

Dr. J o r d a n  w y stąp ił z w ielkim
m ianowicie zapałem  w obronie lekarzy . T w ierdził

że w praw dzie ścisłe praw o je s t  prze-

P . W a r z e o h a  in terpe low ał rząd, 
czy  na  w zór p ru sk i n ie u tw orzy łby  
funduszu paru  m ilionów  d la  zakupna 
n a  w łasność m ajątków  ziem skich wy 
staw iony oh na lioy tacyę i parcelaoyi 
tychże w  celu u tw o rzen ia  włości ren­
tow ych.

M arszałek zam knął posiedzenie o 
godzin ie 2 popo ładn iu , naznaczając n a­
stępne n a  poniedziałek  na  godzinę 10 
rano.

ń.rozumieć sie z konserwatorem zabytków coraz groźniejsze rozmiary. Niedawno temu 
sztuki czyby nie można jakich części starej wielką senzacyę w wielkim swieeie amery- 
budowy cerkiewnej, albo jakich części urzą- kańskim  wywołały dwa wypadki samobój- 
5 ,enia wewnętrznego zachować. stwa, Jeden w Nowym Jorku a drugi w

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya Waszyngtonu którym uległy dwie młode 
nrzemyska Ks Bartłomiej Rzońca, jrzezna- panienki, spad obierczynie milionowego m»- 
ezon? jako kooperator do Krościenka, ks. jątku Powodem targnięcia się na własne 
Błażej Stopa przeniesiony z Krościenka do życie był -  według własnego wyjaśnienia 
Dembowca denatek -  przesyt życia, znudzenie i brak

konieczności zw iązane a
wysokość kosztów  edm iniatracyi.    r _____  _

Izba w n iosek  p. B arw ińskiego  ra- oiw lekarzom  a za  drem  H oszardem , 
zem  z dołączoną do n iego całą u s ta - ale duch czasu dążący do zapew nie- 
wą o spółkach  rolniozych odesła ła  do nia em ery tu ry  naw et wyrobnikom  
kom isy i gospodarstw # k ra j. dziennym  i serce, k tó re  nie m oże nie-

N astępn ie  p. O k u n i e w s k i  m oty- uznać zasłu g  lekarzy , narażających  co 
w ow ał swój w niosek p rzy jęc ia  n a  fun- chw ila życie w łasne w obronie oudze- 
dusz  k ra jo w y  d ro g i powiatow ej z Ko- go, staje po s tron ie  peten tów , k tó- 
sow a n a  Żabie do staoyi kolejow ej rym  i  tak  czyni wydział k ra jow y 
W orochty a m otyw ow ał to  w zględam i nadzie ję  iż kiedyś po pew nym  prze- 
um ożliw ienia dostępu do urzędów  pań- ciągu dobrego spraw ow ania się po- 
stw ow ych w Zabiu, sądu, u rzędu  po- liczy im  z łask i la ta  służby  spę- 
datkow ego, n o ta ry a tu  itd ., — dalej dzonej n a  posadzie pow iatow ej do 
w zględam i na  um ożliw ienie hand lu  do em ery tu ry  ze sk arb u  krajow ego, 
drzew em , k tó ry b y  się w tam ty ch  oko- Po cóż kazać zatem  ludziom  ciężkoU.JL ŁDTT CUl] AWlJFujr *t --- -- ---- — - ----
licach m ógł ożyw ić, g dyby  is tn ia ły  pracującym  trw ożyć się p rzez  całe ży- 
lepsze drogi, — w zględam i n a  kon ie- cie o to, czy kiedyó spo tka ioh pożą- 
cznośó zb liżen ia Ż abia do św iata , aby dana łaska, czy nie, k iedy  gdyby  się 
m ożna było lepiej w glądnąó w dem o- każdem u z nich z gó ry  uznało la ta  
ra lizu jącą  gospodarkę tam te jszy ch  ży- służby  pow iatew oj do em ery tu ry  kra- 
dów — w reszcie w zględam i n a  ubó- jow ej, to  spełniłoby się czyn  hum ani- 
stw o pow iatu  kosow skiego, k tó ry  z ta rn y  i  n ie obciążyło zb y tn io  skarbu  
w łasnych  funduszów  u trzy m u je  i tak  krajow ego. L ekarze nadzw ycuaj rzad  
olbrzym ią ju ż  sieć dróg 94 kilom e- ko w y słn g u ją  em ery turę. Zw ykle p rzed  
trów . Izb a  odesłała w niosek p. Oku- czasem  um iera ją , 
niew skiego do kom isyi drogow ej. Po m owie d ra  Jo rd an a  dr. H oszard

P. O k u n i e w s k i  m otyw ow ał je -  postaw ił w niosek, aby  całą spraw ę od- 
szcze d ru g i swój w niosek, a m ianow i- roczyć, odesłać m ianow icie jeszcze  raz 
cie o u tw orzen ie rusk iego  sem inaryum  do kom isyi petycy jne j i zażądać od 
nauczycielsk iego  m ęskiego w Horo niej dokładnego spraw ozdan ia d ruko  
dence, Z aleszczykach aibo C zortkow ie w anego.
i żeńskiego  sem inaryum  nauczyciel- P. R o tte r jeszcze  raz  bardzo gorą
skiego ru ik  ego w  Kołomyi. Cyfram i co poparł spraw ę lekarzy  i żądania
dow odził p. O kuniew ski po trzeb y  se- d ra Jo rdana , n a to m iast dr. D unsjew -
m inaryów  nauczycielsk ich  w ogóle, a  ski ośw iadczył się za odroczeniem
n astęp n ie  ru sk ich  sem inaryów  w szcze- spraw y. W rezu ltao ie  po przem ów ie-
gólnośoi, p rzyczem  popełń  ł jed en  z m ach jeszcze p. K lem ensiew icza i p.
ty ch  błędów , k tó re  na nieszczęście na  Jo rd an a  i zgodzeniu  się p. Miohal-
zb y t często m u się  tra fia ją . Pow oły- skiego na wniosek, Izba odesłała  pe-
w ał się m ianow icie na lis t  pew nego tycyę d ra  Jab łońsk iego  z Rzeszow a,
nauczyciela  P o laka ze wsi, zam ieszka- d ra M acudzińskL go z Ja s ła  i d ra  Soł-
łej p rzez Polaków  i Rusinów , k tó ry  ty sika z Brodów, k tó rzy  żądali oprócz
tw ierd z i, że ru sk iego  ję z y k a  dzieci veniam aetatis tak że  po liczenia la t słu-
ty lk o  w tedy z poży tk iem  będą się mo- żby, do kom isyi san itarne j z polece-
g ły  nczyó, gdy  będą m iały  nauozy- niem , ab y  z niob zdała spraw ę razem  

- * '    ----

Komisya s z k o l n a  odbyła wczoraj w 
południe posiedzenie, na którem przeprowa­
dzono rozprawę ogólną nad wnioskiem posła 
Barwińskń>go e założenie ruskiego gimua- 
zyum w Tarnopolu. Wszyscy mówcy oświad­
czyli się zatem nowem gimnazyum ruskiem, 
dla którego frekwencya zdaje się być zape­
wniona, skoro w ubiegłym roku szkolnym 
na 567 uczniów tamtciszcgo gimnazyum 
było 166 Rusinów, a obecnie miało się ich 
zapisać 214 Dość liczna też jest frekwea- 
cya Rusinów w sąsiednich gimnazyach: 
brodzkiem, złoczowskiem i brzeżaóskiem, 
skąd można się także spodziewać przybytku 
uczniów do ruskiego gimnazyum w Tarno­
polu. Trudność pewna zachodzi #o do ter­
minu, którego się domaga wnioskodawca, 
chcąc zaprowadzenia pierwszej klasy już we 
wrześniu roku bieżącego. Nie ma bowiem 
w budiecie państwa żadnej na tea cel kwo­
ty wstawionej, a t o siły nauczycielskie ru­
skie nie tak łatwo. W istniejących ruskich 
gimnazyach są trzy posady nieobsadzcne dla 
braku kandydatów. Dyskusya też toczyła 
się nie około kwestyi zasadniezej, lecz około 
tego, czy można już w tym roku gimnazyum 
to wprowadzić w życie, czy może w roku 
1899. Po zamknięeiu dyskusji wybrano re­
ferentem posła Mieczysława Reya — i we 
zwano Wydział krajowy, ażeby w myśl u 
stawy o języku wykładowym odniósł się do 
Rady powiatowej tarnopolskiej, aby złożyła 
w tej sprawie swoje oświadczenie. Według 
ustawy bowiem Sejm uchwala zmiany w ję­
zyku wykładowym w szkołach średnich 
„po wysłuchaniu Rad powiatowych*. Uchwa  ̂
ła Sejmu, powzięta bez wydanej przez Radę 
powiatową opinii, byłaby nieważną.

Prezeutę na wakujące probostwo w Sta- rozrywek coraz nowych. Dalszym, a nie 
nach otrzymał ks. Jan Burda, wikary w mniej ważnym powodem ich samobójstwa 
Zaczerniu. była obawa, że będą musiały wyjść za mąż,

P. Przyfoylrti, masarz, złożył z oka- c0 pozbawi ich wielkbj dotychczasowej swo- 
zyi wesela swojej eórki, na ręce p. Mozera body.
60 zł., tudzież wiele wina i beczkę piwa, Na wiadomość o ich samobójstwie poja- 
na wyprawienie stypy przebywającym w za- Bję w kilku dziennikach ameryki ńskieh
kładzie u św. Łazarza podupadłym mieszczą- panegiryki na cześć bohaterek, opatrz no
nom i mieszczankom lwowskim. podpisrmi mnóstwa panien z wyższego świo

Nikczemne plotk usiłują podkopać ta towarzyskiego. Wszystkie one w wymo- 
sł.wę i hyt naszych słynnych zdawna ze wnyeh słowach aprobowały postępek obu 
zdolności i prawości lekarzy. Niedawno je- samobójczyń, dodając, że podobnych „bohate- 
dnego z nich obwoływano ,ako moifimstę. rek« znajdzje gj % brótce hK/  » , 
Teraz rozgłaszają że drugi zniedołęimał -  rzeczywiście w dniu Nowego Roku rozeszła 
to znowu, że w domu innego panuje tyfus. si? znowu wiadomo<(< źe * WaBzyngtonie

cieli -wykształconych po rusku. z pe tycyą  ogólną, w niesioną do Sej
Otóż sk arży ł się p. O kuniew ski m u przez w szystk ich  lekarzy  szp ita l 

p rzy tem  na rad ę  szkolną krajow ą, że nych w spraw ie swoich poborów, 
we wsi owej je s t  nau k a  polska m im o P etecye dr. M uszkieta z Żółkwi, 
że m ieszkają tam  i R usin i, a zapom  dr. W ysockiego ze Złoczowa i d ra  
n ia l że o ję z y k a  w ykładow ym  w  szbo- O świeoim skiego z Bochni, k tó rzy  pro- 
le  ludow ej decyduje rad a  gm inna, sili ty lko  o yeniam  ae ta tis  za ła tw iła 
k tó re j uchw ały  rad a  szkolna kra jow a Izb a  zgodnie z  w n oskiem  kom isyi, 
n ie  ma mocy zm ieniać. W niosek ode- p rz r dstaw ionym  przez p. M ichalskiego 
słała  izba do kom isyi szkolnej tak , i przychyln ie d ja  p e ten tó w  tak  eamo

KRONIKA
Lwów dnia 14 stycznia.

Wszystko to są kłamstwa wierntue. zażyła w zamiarze samobójczym strychninę
K o n fe re n c ja  subkomitetu dla reformy panna Mary Waite, córka barUo bogatego 

statutu Tow. wzaj. ubezpiecztń w Krakowie przemysłowca i prezydenta Kalifornii. Je-.y- 
odbyła się wczoraj w pałacu hr. Potockich nie natychmiastowa pomoc lekarzy zdołała 
pod przewodnictwem Andrzeja hr. Potockiego, zachować samobójczynię przy życiu.
W konfersncyi wzięli udział: dyrektor refe- Burzliwe przedstawienie. Kilka dni 
rent Tow. ubezpieczeń, p. Gustaw Romer temu dawano w jednym z teatrów rzym- 
oraz pp. Marynowski, Trzeoietki i Fr. Pasz- skich „poemat symboliczny" Gabryela d’An- 
kowski. Dyskusja na kenf*r#ncyi tej ticzyła nunzia p. t. „Sen peranku wiosennego" z 
się w dwóch zassdniezych kierunkach, mia- Eleonorą Duse w głównej roli. Podczas 
aowicie : co do zmian ustroju zarządu Tow., przedstawienia przyszło mimo obecności kró- 
oraz co do obniżenia cenzusu wyborczego lowej, hrabiege Turynu i całego dworu kró- 
eelem zrównoważenia sprawiedliwego prawa lewstriego, do gwałtownych scen. Występu- 
głosewania na delsgatów dla ubezpieczonych w ro jj ^obłąkanej* Duse przyjęło au- 
w miastach i po wsiach. W czasie obecnej dytoryum miauczeniem, w krótce potem cały 
s syi sejmowej odbędzie snbkomitet jeszcze tL,at r napełnił się gwizdaniem, sykami, tu- 
kilka posiedzeń we Lwowie, poczem dalsze paniem i t. d Wielbicieli i przeciwnicy au-
narady ogbywać się będą w Krakowie. tora obsypywali się komplementami w ro-

Samobójstwo. z Żółkwi donoszą, iż dzeju „kanalii" i raz po raz można bjło 
zastrzelił się tam niejaki Jan Marynowski, słyszeć okrzyki „precz!" Przedstawienia nie 
człowiek w wieku średnim, przybyły ze przerwano, lecz doprowadzono je do koń'». 
Lwowa. Przyczyny samobójstwa nie spra- Gdy zasłona zapadła po raz ostatni, usiło- 
wdzone. wali wielbiciele d’Annunzia wywołać go o-

Zlltiana nazwy stacji kolej. Dy- klaskami, lec* strona przeoiwna zagłuszyła 
rekeya kolei państwowych zawiadamia, że ich tupaniem i piekielnym niemal sykiem, 
z dniem 10 bm. zmieniono dotychczusową Autor, którego ani razu nie wywołano, za- 
nazwę staoyi „Źywieo-2abłocis" na „Żywiec- wdziączał tylko obecności królowej, że au- 
Saybusch". dytoryum me okazało mu swego niezadowo-

Wolf w Pradze, z Pragi piszą do l*nia w sposób o wiele drastyczniejszy. Po 
D t. poi. Wolf staje się w Pradze coraz sztuce d’Annunzia nastąpiła „Locandiera" 
bardziej popularnym, chociaż jego populai- Goldoniego Występowała w niej również 
ność jest bardze osobliwego rodzaju. Oto Dase,  ̂ którą publiczność przyjęła teraz bu-

i dyrektora kompanii. Siedliskiem jej obec- 
nem jest Bruksela, lecz kolebką było Liśge, 
dlatego obrano to miasto walońskie na ju ­
bileusz. P. Neef Orbau, preze* rady admini­
stracyjnej kampanii wagonów sypialnych, 
wręczył panu Nagelmackersowi niesłychanie 
kosatowny pedarek, a mianowicie srebrny 
blat do stołu nieocenionej wartości artysty­
cznej.

P o je d y n ek  l i te ra c k i.  W Budapeszcie 
odbył się cnegdaj pojedynek na białą broń 
między literatami Józefem Piemem a Wi­
ktorem Rakosym, w którym ostatni lekką 
odniosł ranę. Pojtdysek wywołał humorysta 
Rakosy, który na uroczystem posiedzeniu 
towarzystwa im Petoeffego dowcipną wypo­
wiedział aluzyę pod adresem Prema.

Wojna z Indyanami. Wedle donie­
sienia z Oklohamy w Ameryce północnej 
oddział Indjan Semiuole wyruszył na wy­
prawę wojenną i zabił już 32 białych. Pow­
stanie Indyan zostało wywołane zlynczowa- 
niem dwóch mężczyzn z plemienia Seminole, 
oskarżonych o znieważenie białej kobiety. 
Przeciwko Indyanom wyruszył oddział zbroj­
nej straży obywatelskiej.

Orkan. W Fortsmith w Ameryce szalał 
onegdaj orkan, który zniszczył znaczną część 
miasta. Następnie zwróciła się burza ku za­
chodowi i obaliła wiele budynków w Little- 
Rock i Alma. W Fortsmith w wielu miej­
scach wszczął się pożar. Dotychczas wydoby­
to z pod zwalisk 18 ciał. W Almie i na 
drodze z tego miasta do Fortsmith zginęło 
wielu ludzi.

Ubezpieczenie starych panien. Przed 
kilku dniami ukonstytuowało się w Kopen­
hadze — jak donosi Chromąue des assn- 
rancet — towarzystwo, które postawiło so­
bie za zadanie zapewnić pewną rsntę tym 
osobnikom płci pięknej, które nie wyjdą do 
40 roku życia za mąż. W razie jednak, gdy­
by któraś z tych panien znalazła dozgonne­
go towarzysza życia po roku 40, renta jej 
przypadająca nie będzie jej nadal wy 
płaconą.

Z m arli. Jan hr. Dunin, uczestnik po­
wstania z r. 1831 właściciel wsi Głęboki 
w 95 r. życia.

j‘ak  chciał p. O kuniew ski. jak  pe tycyą  p. W ieleżyńsk iego  z Du-
Z kolei p. N o w a k o w s k i ,  znany  blan, prow izorycznego sek retarza  dy- 

ru sk i rad y k ał, m otyw ow ał w niosek, rekcy jnego , żądającego veniam  aetatis, 
ab y  każdy  pe łn o le tn i obyw atel gali- ja k  petycyą ap likan tów  szp ita la  kra 
cy jsk i m iał praw o g łosow ania w w y- kow skiego św. Ł az rza  Szw ejków  
borach do rad  gm innych , do rad  po skiego o yen iam  a e ta tis  i Z acharsk ie- 
w iatow yeh i do sejm u. W praw dzie w go o yeniam  stu d io rn m  i ja k  w resz 
m ow ie p. N ow akow skiego n ie było cie pe tycyę  J. U rbańskiego d y e ta ry u  
zw ykłych radykalnych  gw ałtow nych  sza rachunkow ego  z W ydziału krajo-

ł ł % 1   - — —— — l-  ł: -w ycieczek przeciw  "n ieradykałom , a le jw e g o  o r e n i im  ae ta tis  
też i n ie było treści.

G dy p rzyszło  do g łosow ania p. W ei- 
gel im ieniem  lew icy zastrzeg ł się, że 
lew ica głosow ać będzie  w praw dzie za

następu jąceS ek re ta rze  odczyta li 
w nioski i in terp°laoye :

lew ica giosowau oęuzie P - Ś r e d n i a w s k i  w niósł pono-
odesłaniem  w niosku  p. N ow akow skie- u tw orzen ie  g iełdy pracy w Ga-

* - I linwi( j U O B i U U i e m  W U ł U B h U  i w  Tl I

go do kom isyi, ale to  n ie  ma wcale * ^
oznaczać, jakoby  z zasadam i w niosku i za in te rpelow ał rząd, dlaozego do 

' | t ą d  starostw o  m yślenickie nie zala-pod jak im kolw iek  w zględem  się zga- «uy»ioun;Łio um
dzała. W głosow aniu  za odesłaniem  do fcw“ °  protestów , w niesionych przeciw
kom isyi w niosku, ośw iadczyła się ty l- ? r? m . gnnm iyeh we wsiach
i— i —   ui.-u i . w * / L  S idzin ie  i O sieku.ko lew ica sejm ow a, klub ludow y, k tó ­
ry  i sam  w niosek podpisał i w szyscy P. K r e m p a  in terpelow ał rząd , czyr y  i s a m  w m uoo it uuu u ism  * n o n , „ - ,
R usini bez w yjątku . O lbrzym ia ato li Wie °  n ieludzkiem  obchodzeniu się ze 
w iększość sejm u ośw iadczyła się za  stronam i poborcy podatkow ego w  orzę- 
odrzuceniem  w niosku p. N ow akow skie- ® mmleckim.
go a litnine. W edle ogłoszonego p rzez  Z a r d e e k i  p ostaw u  wniosek,
m arszałka  re z u lta tu  w yborów , za- d °n iag*JHcy *i<? re firm y  gm innych  kas 
stępcam i iz łonków  rad y  nadzorczej P°*ycz kowyeh i pouczenia Rad gm in- 
banku  krajow ego wedle propozycyi ny c“ , za  pom orą pożyczek kom u

... dr. nalny°h  m ogą dostao w B anku k ra jo -W ydzialu krajow ego zostali pp, 
S te fan  Fedak, b r. Adolf B run ick i i S 
N iezabitow ski.

N astępnie zam knięcie rachunków  
fundusszu  krajew ego za r. 1896, przed

wym  pieniądze na  stw orzenie raoyo- 
nalnego  k red y tu  dla członków  gm iny 

P. S t a r z y ń s k i  postaw ił nagły  
w niosek udzielen ia  pogorzelcom  gm i

staw ione p rzez p, dr. G oldm ana p rzy- ny  D crew ni ped Żółkw ią odpow iedniej 
ję ła  izba do w iadom ości we w szystkich zapom ogi. Uchwalono p rzekazać ko- 
trzech  czytaniach. P re lim in arz  n a  r. mieyi budżetow ej z poleoeniem  prze 
18 6 przew idyw ał w ydatki w kw ocie spraw ozdania na  jed n em  z
8,571.073 a dochody w 
10 110.048 — re z u lta t  rzeczy w isty  zaś 
dał wydatków 
11,207.455 zł

Petycye.
W następ n e j spraw ie, prośbie dr.

S tan isław a Jab ło ń sk irg o , d y rek to ra

w kw ocie” zL najb liższych  posiedzeń
s w isty  zaś P. K r a m a r o z y k  w niósł wezwa-

dał w ydatków  8,779.963 a dochodów n ie  *by  i ad ^ y  z próżnem i wo-
— J —  - zam i byli zaw sze na  kom orach cel­

nych dniem  i nocą przepuszczani i 
aby opłatę celną w O św ięoiiriu  zn i­
żono na  8 ct,

P. P i ł a t  w niósł p ro jek t ustaw y 
szp ita la  pow szechnego rzeszow skiego ustanaw ia jące j nom inalną rozległość 
o veniam aetatis i o uznan ie  la t służ- paroel g run to w y ch  ro li do 25 arów  
by  — w yw iązała  się obszern ie jsza  dy la su ^ n a ^ l1/,  hek tara .
skusya. P. W i u n i c z u k  in terpe low ał rząd‘■V-Prośby dr. Jab łońsk iego  p rzedsta- w spraw ie szkód w plonach w gm inie 
w ił p. M iohalski z w nioskiem  kom isyi Paw ełczu i innyoh .

P. K r a m a r o z y k  in terpe low ał 
sp raw ie  aby rząd  stosow ał do p rusk ich

p e ty cy jn e j, aby  sejm  z prośbą się zgo
* r   •
P rzeoiw  tem n  w nioskow i w ystąp i! poddanych w  AoHtry; zam ieszkały  oh 

dr. Hoszard, k tó ry  s tan ą ł n a  stanow i- to  sam o postępow anie i w ydalał s tąd  
sku  ścisłej legalności. poddany on p rask ich , ja k  długo rząd

I  tak w roku bie ąoym  w szy stk ie  p rusk i będzie to  czyn ił z austryaokim i 
szp ita le  prow inoyonalue p rzeszły  pod poddanym i.

Zapiski osobiste. Poseł Stanisław Po- 
lanowski, od dni hilku jest ch"ry na bron 
chitis stan jednak czcigodnego pacyenta nie 
budzi dotąd żadnych obaw.

Dtianowaiiia. Ministerstwo handlu za­
mianowało koneepistę pocztowego Włady­
sława Kowarzyka, komisarzem pocztowym 
we Lwowie.

P rzen ie s ien ia . Dyrekcja poczt i tele- 
legrafów przeniosła asystenta pocztowego 
Stanisława Stolza z Rzeszowa do Lwowa.

Prezenta. Minister wyznań i oświaty 
nadał opróżnione rzyin. kat. probostwo 
regiae coli. w Stanisławowie ks. Józefowi 
Piaskiewiczowi, dotychczasowemu administra 
torowi tego probostwa

Specyalne konfereneye okręgowe
dla nauczycieli i nauczycielek szkół 6- i 
6 klasowych i wydziałowych, zapowiedziane 
rozporządzeniem rady szkolnej krajowej z 
dnia 11 marca 1897 odbędą się pod prze­
wodnictwem inspektorów szkolnych krajowych 
w pierwszych tygoduiach drugiego półrocza 
bieżącego roku szkolnego w następujących 
miejscowościach : w Sokalu: Sokal, Rawa 
rusica i Cieszanów w dniach 3, 4 i 5 lute­
go 1898, w Żółkwi dia okręgów szkolnych: 
Źółkiow, Jaworów i Kamionka Strumiłowa 
w dii&cb 15 16 i 17 lutego, w Stanisła­
wowie dla nauczycieli okręgów szkol­
nych: Stanisławów, Kałusz, Bohorodczany Na- 
dwórna i Tłumacz — w dniach 21. 22 i 
23 lutego — dis nauczycielek zaś tychże 
samych okręgów w dniach 24. 25 i 26 lu­
tego, w Kołomyi dla nouezycleli okręgów 
szkolnych: Kołomyja, Horodenka, Kosów i 
Śniatyn — dniach 3, 4 i 5 marca — dla 
Dauczyeiilek zaś tychże samych okręgów w 
dniach 7. 8 i 9 marca, w Tarnopolu dla 
okręgów szkolnych : Tarnopol, Brody, Ska- 
łat, Trembowla, Zbaraż i Złoczów — w 
dniach 3, 4 i 5 lutego, w Czortkowie 
dla okręgów szkolnych : Czortków, Buczaoz, 
Borszczów, Husiatyu i Zaleszczyki — w 
d. 7, 8 i 9 lutego, w Brzeżanach dla o- 
kręgów szkolnych: Brzeżany, Podhajce,
Przemyślany i Rohatyn — w dniach 15, 
16 i 17 lutego we Lwowie dla okręgu 
szkolDego: Lwów miasto — w dniach 19, 
21 i 22 lutego w Gródku dla okręgów 
szkolnych: Lwów powiat. Gródek, Bóbrka 
i Rudki — w dniach 24, 25 i 26 lutego 
w Samborze dla okręgów szkolnych: Sam­
bor, Dobromil, Drohobycz, Lisko, Stare M a1 
sto i Turka — w dniach 7, 8 i 9 lutego w 
Przemyślu dla okręgów szkolnych: Prze 
myśl, Jarosław, Mościska i Sanok w dniach 
15, 16 i 17 lutego, w Rłeszowie dla okrę 
gów szkolnych, Rzeszów, Brzozów i Łańcut 

w dniach 24, 25 i 26 lutego, w Juśle 
dla okręgów szkolnych: Jasło, Gorlice,
Grybów, Krosno i Nowy Sącz — w dniach 
3, 4 1 5 marca, w Tarnowie dla okręgów 
szkolnych: Tsruów, Dąbrowa, Mielec, Pil 
zno, Kolbuszowa, Nisko, Ropczyce i Tarno­
brzeg w d. 21, 22 i 23 lut., w Bochni dla okrę­
gów szkolnych: Bochnia i Brzesko — w 
dniach 7, 8 i 9 lutego, w Krakowie dla 
okręgów szkolnych; Kraków miasto, Kraków 
powiat, Chrzanów, Podgórze i Wieliczka — 
w dniach 10, 11 i 12 lutego, w Żywcu dla 
okręgów szkolnych: Żywiec, Biała, Limano­
wa, Myślenice, Nowytarg i Wadowice — w 
dniach 14, 15 i 16 lutego.

Zmiana własności Dobra Tułkowloe 
i Hanko wice w obwodzie przemyskim na­
była od Karola hr. Droho owakiego Stefania 
hr. Drohojowska, a dobra Krukienics w tym 
samym obwodzie od hr. Maryi Drobojow- 
skiej nabyło krakowskie towarzystwo wzaje­
mnych ubezpieczeń

Na nową cerkiew dla wsi Koniuszek 
Królewskich i Koniuszek Tuligłowskich pod 
Lwowem wyasygnowało ministerstwo wyznań 
i oświaty kwotę 200 zł. subwencji, a zara­
zem poleciło namieitnictwn galicyjskiemu

gdzie się tylko pokaże na ulicy, zaraz gro- rzą oklasków, chcąc jej dać w ten sposób 
madzi się koło niego gromada ludzi, po do poznania, źe tak aię z nią przedtem obe-
aajwiększej części niedorostków, która cią- **ł* nie dla tego, że nazywa się oaa Duse, 
gnie za nim jak ogon za kometą, ulbo ra lecz dlatego, że występowała w sztuce d’ 
czej znani „pulehery" wiedeńscy za tambor- Anaunzia.
majorem wojskowej muzyki, gdy ta grając V* ł o z k i  przepadały zawsze a i teraz 
przeciąga przez miasto do koszar s odwachu przepadają za wszelkiego rodzaju ozdobami 
w zamku cesarskim. Istna to Burginusilc i świecidełkami. Nierzadko np. widzieć mo- 
w Pradze z Wolfem, z ta tylko różnicą, iż źna na palcach modnych córek południa 20 
gra ciągnący za nim ogon gminu ciągłem a nieraz nawet więcej pierścieni. Pierścienie 
pokaszliwaniem i chrząkaniem. Wielki boha- jednak moina nosić jedynie na dolnej częśoi 
ter niemiecki staje się tym sposobem kro- palcu, a na środkowej i górnej jego części
tochwilnym bohaterem w czeskiej Pradz*, nosić ich nie można z tej prostej przyczyny,
be kto go tylko widzi tak przeciągającego że się zesuwają. Włoszki atoli postanowiły 
przez ulice, staje mimowoli i śmieje s;ę do szkoppł ten usunąć i przystrajać pierście-
rozpuku. A junak Wolf sam wywołał z laBU niami całe pulce od góry do dołu. W tem
wilka krotochwiluego, bo chcąc okazać od- cbwaltbnem przedsięwzięciu dopomógł im 
vr gę, puścił on zię pitszo prztz „przekopy", znakomicie pewien złotnik rzymski, który 
ulicą Feidynanda, nadbrzeżem i mostem św. urządził w ten sposób pierścionki, źe można
Jana Nepomucena na „Malu stranu", gdzie je nosić na środkowej i górnej części palca,
się znajduje gmach sejmu czeskiego, nie Cała maszynerya umożliwiająca to, jest na- 
zwaiając na ogromną odległość, ani nawet der prosta, bo składa się tylko ze złotego 
na własną nogę, która mu ohodzenie uiru- łańcuszka, za pomocą którego pierścionki,
dnia. Dla okazania edwagi, puścił się z znajdujące się na górnych częściach palca,
swego mieszkania w „Hotelu pod czarnym przymocowane są do pierścionka, znajdują-
koniem" — hotel to nawskróś teutoński 
przy „przykopie* (Grabenie) środkiem m a-

c gu się na dolnym członie palca.
Udekorowana kobieta. Wśród dłu-

sta w daleką wędrówkę do sejmu, ale już giej listy mężczyzn, obdarzonych dekoracja 
uszedłszy zaledwo kilka kroków, chociaż to- mi i orderami z powodu newegn roku we 
warzyszyło mu trzech przyjaciół i i tylu Francji, jeat jedno tylko nazwisko kobiece, 
dwóch policyjnych detektywów, musiał się a mianowicie panny Małgorzaty Boilard, od 
schronić do najbliższego domu, przestraszony lat 57 pełniącej obowiązki dozorczyni cho- 
pokaszliwaniem i chrząkasiem gromadzącego ryeh w szpitalu Salpćtrićre, Wstąpiła d« te- 
się w około niego tłumu ulicznego. Dopiero go zakłada, mając L t 18, dziś 76 liczy, 
zarekwirowawszy zbrojną policję, pod jej Ea niezmordowaną troskliwość i znpełne za- 
osłoną szedł dalej a za nim kaszlących i chrzą- parcie aię siebie otrzymała krzyż Legii ho 
Łających w takt, ogon uliczników. P,y*zny norowej,
był to widok: na przedzie korowodu dwóch H andel ży w em  m ięsem . Miasto Saffi 
policjantów w pełuej zbroi, potem Wolf, h jest jedynem z położonych nad wybrzeiem 
obok niego trzech, czy ezterech w grube ueaurytańakim, w którem prowadzi się o- 
pałki zaopatrzonych a asobiście mu zaprzy- twarcie handel niewolnikami, wbrew zaka- 
jażnienyeh Teutouów, za nimi dwóch „żabi- zom sułtana, a dzięki gorliwemu poparciu 
tych" Czechów po cywilnemu — są to de- wszystkich urzędników państwowych — od 
tektywi — mając w tyle zu sobą znowu najwyższych do najniższych. W istocie tyl- 
dwóch wojskowych policjantów, ponad kió ko wyżsi urzędnicy i kilku bogatych Mau- 
ryeh ramionami błyszczą bagnety. Na prawo, rytanów może sobie pozwalać na taki zby- 
na lewo — z przodu i z tyłu ulicznicy, tek jak — kupno niewolników. Inni oby- 
Wolf blady jak ściana. Zły czy pizelękuio- watele pańetwa są na to zu ubodzy. Usiło- 
ny. Przybiera bardzo surowy wyraz twarzy, wania wice-konsula angielskiego, aby połc- 
marszczy srodze brwi. Możo mniema, że się żyć kres tyst frymarkom, nie zdołały odnieść 
Czesi zlękną grozy jego wejrzenia. Gdzie pomyślnego skntkn. W r. b. „rynek" był 
tam! im srożej brwi marszczy, tem takto- mało ożywiony. Doroczny targ trwał tylko 
wniej kaszle mu na to i ehrząka młódź przez dni trzy od 6 — 8 sierpnia Sprzc- 
ezeska przy towarzyszeniu wybornego humo- dający musieli oddawać „tower" z uetęp- 
ru objawiającego się śm'echem i szydercze- stwem. Za całą rodzinę, złożoną z matki i 
mi uwagami. Inaczej n;e chodzi po Pradze* trojga dzieci osiągnięto 200 dolarów — źą- 
Ten kaśzlący, kichający i chmkąjący ogon dsno zaś 300. Zn Murzynkę zapłacono 66 
uliczny jak cień jego własny chodzi krok w dolarów. Na późniejszych targach, odoywa-
krok za nim, otoczonym z tyłu i przodu 
cywileą i wojskową policją, gdzie się ty i ko 
ukaże na ulicy.

Źonobójca Sprawa adwokata budape­
szteńskiego Gardosa, oskarżonego, jak donosi­
liśmy onegdaj, o otrucie własnej żony m ała 
się wodle aktu oskarżenia odczytanego na 
wytoczonej we środę rozprawie, juk na 
stępuje:

W nocy z trzydziestego na trzydziest go pier­
wszego marca 1896 i marła żona Gardosa, po­
wiwszy dzień przedtem dziecko. Na skutek 
doniesienia teściowej Gardosa, zawierającego 
podejrzenie, że córka j«-j nie umarła śiuier 
oią naturaloą, zarządzono ekshnmacyę zwłok 
a chemicy sądowi znaleźli w wnętrznościach 
morfinę. Na kilka godzin pizpd śmiercią 
pani Gardos mówiła do swej matki i siostry, 
że cieszy się, iż mąż jej i jego kochanka 
uaprożno przygotowali się sa jej śmierć, 
gdyż czuje się bardzo dobrze. To przytaczają 
w celu osłabienia obrony Gardosa, że żona 
jego popełniła setnobójslwe. Gardos zawsze 
miał w szafie schowaną truciznę ; skonsta­
towano również, że dał żonie swej do za­
życia proszek i że ona wkrótce potem u- 
marła, Rozprawę przerwano.

Epidemia samobójstw pomiędzy bo 
gatemi Amerykaukami zaczyna przybierać

jących się co miesiąc, ceny były jeszcze 
niższe. W dniu 8-ym października, pomiędzy 
innymi, wystawiona została na sprzedaż ko­
bieta z dwojgiem dzieci starszych i jednym 
niemowlęciem. Dawano 210 dolarów, właś­
ciciel chciał 215, a widząc, że aumy tej 
nie doatanie za całą rodzinę, sprzedawał 
już ją osobno, nismewlę zostałoby oderwane 
od matki, gdyby jakiś nabywca ni# był •- 
wych 5 dolarów nie postąpił. Wogóle han­
del żywym towarem upada z braku na­
bywców.

Wykopaliska w Atenach. D. Depfeid, 
.tyrektor niemieckiego kolegium archeologicz 
nego kierujący od dłuższego czasu wyko 
paliskami pomiędzy 1’nyiem a Areopagiem, 
przypuszcza, iż odkrył starożytny system 
drenów z całą siecią rozgałęzień. Rury, za 
chowane w jaknajlepszym stasie, odprewa 
dzały w rozmaite strony miasta wodę z gór 
Pentelikonu i Hymettu — i małe strumyki 
z Akropoli. Dreny są tak szerokie, ie  czło­
wiek może w nich chodzić swobodnie.

85 locie wagonów sypialnych. Mię 
dzynsrodowa kompania wagonów sypialnych 
obchodziła w tych dniach w Liege 2 5 -tą 
rocznicę swego powstania. Uroczystość ta 
stsła się pswodem wisikiej manifestacji na 

(ezsść p. Jerttgo Nsgelmackerea, załośyeisla

Zabójca DelicyL Ciąg dalszy druku- 
jącej się w daz. nar. pod tym tytu em po­
wieści, zamieszczamy na ostatniej stronicy 
numeru.

R o p e rlo a r  tea tra ln y  
W sobotę popołudniu o 3 dla młodzieży 

szkolnej „Miód kasztelański" komedya w 8 
aktach J. I. Kraszewskiego, wieczorem o 
godź. w pół do 8 po raz trzeci „Dalibor* 
wielka opera historyczna w 3 aktach a 6 
odsłonach Józefa Wenziga (przekład L. G.) 
muzyka Fryderyka Smetany kompozytora 

Sprzedanej narzeczonej". Nowe kostyumy 
i nowe dekoracje, podług oryginalnych wzo­
rów czeskiej opery w Pradze.

W niedzielę popoł. o godź. w pół de 4 
Małka Sohwarzenkopf" sztuka w 5 aktach 

Gabryeli Zapolskiej. Ceny miejsc zwykło po­
południowe dramatu.

,Jedność". Pod tym tytułem wyszedł 
dziś pierwszy numer miesięcznika organu 
robotników katolickickich. Jedność idzie so­
lidarnie z Grzmotem  krakowskim, a dzia­
łalność swoją ogranicza głównie na Lwów i 
Galicję wschodnią.

Skorowidz miasta Lwowa, obejmu­
jący wykaz wszystkich realności z oznacze­
niem numerów konskrypcyjnych i oryenta- 
oyjnych i nazwisk właścicieli, został już od­
dany do drukn.

Faudacya Franciszka Blanka. Przed 
laty 20 zapisał Franciszek Blank testamen­
tem gminie m. Lwowa swój majątek, osza­
cowany na kwotę 16.500 zł., z obowiązkiem 
utworzenia fundacyi na premie dla 4 ubo­
gich czeladników rzemieślniczych wyznania 
katolickiego, urodzonych w Galicyi lub W. 
Ks. Krakowskiem, a uzdolnionych do samo­
istnego prowadzenia rzemiosła.

Z powodu procesów i trudnośei formal­
nych, nie mógł być akt fundacyjny dotych­
czas wygotowany, natomiast kapitał zakła­
dowy fundacyi nrósł do kwoty 55.000 zł., 
a gdy obecnie zostały już wszelkie przeszko­
dy usunięte, fundaeya ta będzie w roku bie­
żącym wprowadzana w życie.

Premie po 250 zł. rozdzielane będą w 
dniu 3 grudnia każdego roku pzzez loso­
wanie.

Wieczór z tańcami na doohód od­
działu lwowskiego Towarz. „Rodzina* odbę­
dzie się dnia 5 lutego br. w salach Towa­
rzystwa Strzeleckiego.

Z Koła ltfcracko-art. Poniedziałkowe 
wieczory w „Kole" zdebyły sobie już w u- 
biegłym karnawale ust&loną sławę, więc tai 

wieczór z tańcami projektowany na dzień 
17 bm. zapowiada się świetnie zarówno pod 
względem ilości uczestników jako też pod 
względem ochoczej zabawy.^oechującej wszy­
stkie zebrania towarzystwie w „Kole". Po­
czątek o godzinie 9 wieczorem.

B al prasy . Kapelmistrz 30 pp. pan Roli 
poświęcił komitetowi balu prasy najświeższą 
swą kompozycję, polonez p. t. „Patrzoie, 
patrzcie młodzii" Utwór ten zostanie wyko­
nany po raz pierwszy na balu prasy, który 
się odbędzie d. 12 lutego w salaoh kasy­
nowych.

siatnie wiadomości.
K l u b  d e m o k r a t y o z n y  czyli 

daw na lew ica sejm owa, stronnio tw o 
pp. Rom anow icza i Szozepanow skiego 
je s t  tak , jak b y  r o z b i t e .  Z n iew ie l­
kiego grona, tw o r-ą  ogo klub ten  w y ­
s t ą p i ł o  d z i ś  z a  p r z y k ł a d e m  
p. R a y s k i e g o ,  j e s z c z e  p i ą o i u  
p o s ł ó w .  P o z o s t a l i  w n im  ty lko 
obok przyw ódców  s a m i  p o s ł o w i e  
ż y d  o w s  cy .

Rozłam  ten  w k lub ie  p. Szczepa- 
now skiego n astąp ił w sk u tek  p o s ta ­
wionego im ieniem  klubu w niosku o 
rozszerzen ie  ordynaoyi w yborczej do 
Sejm u przez u stanow ien ie  V kzry i.

i K O I  j A J  l i  U D
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Środa była kulm inacy jnym  dniem  
uroczystości, u rządzonych  w Palerm ie 
w 50 rocznicę pow stania roku  1848. 
O tw arto w ystaw ę h isto rycznych  pa­
m iątek  z tego  czasu, odsłonięto po ­
m niki, w zniesione na  cześć bohaterów, 
w ielki pom nik na  placu R ew olucji na 
cześć poległych, oraz pom nik na pla­
cu W olności. Księcia Neapolu i jogo 
m ałżonkę przyim ow auo w szędzie en 
tuzyastyczm e, P rzyby ł rów nież m ar­
g rab ia  R udm i. Król w ystosow ał do 
następcy  tronu  telegram  n a s tę p u ją c y : 
„W  dniu, w którym  szlachetny naród 
czci pam ięć swej sław nej w alki o wol 
nośó, jestem  szczęśliw y, widząc, jak 
ty  i tw oja najd roższa  Helena bierze 
oie udział w śród tego  ludu w jego 
radościaoh i nadz ie jach1*. Rocznica ob­
chodzoną była uroczyście na c d e j Ł‘y-
oylii.

Pol. Corr. donosi z B elgradu : Wbrew 
pogłoskom , rozsiew anym  przez jeden  
z dzienników  niem ieckich (Koln. Ztg.) 
f  łszyw ym  pogłoskom  o stan ie  zdro­
w ia k ró :a A leksandra — jest ono wy 
borne. Król zajm uje się bardzo go rli­
w ie spraw am i państw a, b ra ł żyw y u- 
dział w oo dopiero zakończonych obra­
dach nad  reorgan izaeyą arm ii i p o ­
św ięca baozną uw agą w szelkim  sp ra ­
wom publicznym . Cieszy on się wy- 
śm ienitem  zdrow iem  i w ygląda dosko- 
nale W ieści, rozpuszczane przez ów 
dziennik , w yw ołały w stolicy Serbii 
zdum ienie i oburzenie.

Z K onstan tynopola donoszą że ak- 
cya w spraw ie .zaliczki w sum ie 
100 000 funtów , m ającej być udzieloną 
przez B ank otom ański na rachunek  
greckiego  odszkodow ania w ojennego i 
pożyczki, m ającej być zaciągn ię tą  w 
B anku niem ieckim  w wysobości 400.000 
do 600.000 funtów  je s t  akcyą je d n o ­
litą , w spólnie trak tow aną. Sankcyono- 
w ania oozekują w najb liższym  czasie.

N. W. Tagblatt om aw iając w a r ty ­
ku le  * w stępnym  onegd-.jszy to ast p. 
Jaw orsk iego , konsta tu je  z naciskiem  
jeg o  w ezw anie do u m ia rk o w an ia ; d*i- 
w i się jed n ak , że one nastąp iło  tak  
późno. Z arzuca p. Jaw orsk iem u, że on 
to  zorganizow ał w iększość przeciw 
Niemcom, o k tórych  k u ltu rze  za p rzy­
kładem  hr. Badeniego z tyki m w y­
raża  się uznaniem . IV. W. lagbla tt u- 
w aża mowę p. Jaw orsk iego  za zw rot, 
spow odow any m oże tern, że Polacy 
n astra szy li się panslaw istyoznego k ie ­
ru n k u , k tó ry  sami w yw ołali. Z tego 
pow odu w ystąp ić  m iał p Jaw orski ze 
spó in ionem  n ieste ty  w ezw aniem  do u- 
m iarkow ania.

Donoszą, że Em il Zola m a być a r e ­
sztow anym . Rzucał się ja k  opętrn y  w 
obronie D reyfusa, a onegdaj, z powodu 
jednogłośnego un iew inn ien ia  E s te rh a ­
zego ogłosił lis t o tw arty  do F aura , w 
k tó rym  usiłu je  n iespraw iedliw ości i nie 
legalności tak  i o statecznej rozpraw y 
przeciw  E sterhazem u w sądzie wi jeu - 
nym. R ayaryem u, M ernerowi i m ini 
strow i w ojny R ikotow i za rzuca po­
gw ałcenie obowiązku.

Sytuacya.
(Telcgr. f*as. N ar.)

W iedeń d. 14 stycznia.
Frtmdenblatt poohwała pojednaw czy 

to n  m owy Lobkow itza, gani natom iast 
w ystąp ien ie H erolda, jako  rozbrzm ie­
w ające dysonansem  w ojennym . Wczo­
ra jsze  posiedzenie u trudn iło  porozu­
m ienie. Je s t je d n a k  nadzieja, źe 
przerw a k tó ra po trw a do poniedział 
ku , w płynie u sp rk a ja iąco  na urny ły  
i zm niejszy nam iętności. Zaiste szko- 
daby to  była w ielka, gdyby dzieło 
ugody miało się rozbić o czysto  fo r­
m alno kw estye.

Ncue Fr. Pressc, om aw iając wczo­
ra jsze  posiedzenie sejm u czeskiego, 
ośw iadcza, że w niosek B ouąupy nie 
będzie posłauunikiem  pokoju Niemcy 
słuszn ie n iedow ierzają  pośredniczącej 
ro li sz lach ty  feudalnej ze wcględu na 
fej postępow anie w czasie uk ładan ia  
punk taoy i ugodow ych. N iedow ierzanie 
to  zes'opniow ało  się, r d k ą j  szlachta 
■ p r z y m ie r z y ł a  się z Młodoczechami i

w parlam encie u tw orzy ła jed n ą  z pod­
pór w iększości. N astępnie IV. Fr. Pressc 
bardzo nam iętn ie  napada na nam iestnika 
hr. Coudenhove i dom aga się jeg o  dy- 
m isyi, Badeni ustąpił w praw dzie — 
ale do dziś dn ia pokutuje jeszcze system  
jego rządów . Nie dziw, że Niemoy 
bron ią się, op iera ją  i podejrzyw ają — 
bo przecież is tn ie je  do te j chw ili w ięk ­
szość, sk lecona przez Badeniego. M niej­
szość, k tó rą  Jaw orsk i posądza o ch c i­
wość w ładzy — nie m oże naozej po ­
stępow ać, nie chce po p rostu  być ig n o ­
row aną i zdeptaną.

Jed y n ie  oofrięcie rozporządzeń  ję  
zykow ych m oże — zdaniem  N . fr. 
Presse —- stanow ić w arunek  p o ro zu ­
m ienia i zażegnania strasznego  p rze­
silenia. N aturaln ie m de m ogą brzm ieć 
apele do patryo tyzm u, ty lk o  należy 
nasam przód u p rzy tom nić  sobie słowa 
Alfonsa K arra, k tó ry  w dyskusy i nad 
zniesieniem  kary  śm ierci rz e k i : niech 
panow ie m ordercy p ierw si początek u 
ozynią

Ostd. Rundschau i Deutsche Ztg o- 
św iadczają, że Niemcy pow inni się n a ­
ty ch m iast w ynieść z sejm u.

F . W. Tagblatt donosi, że Niemoy 
n rząd zą  cxodus, jeże li nam iestn ik  nie 
złoży zadow alających ośw iadczeń co 
do cofnięcia rozporządzeń językow ych.
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tf ie d c ń  d. 14 stycznia.
M inistrow ie w ę g ie rsc y ; Perozel, 

W lassicz i D arany i p rzy b y li w czoraj 
do W iednia i p rzy jęo i zostali przez 
cesarza na audyencyi,

W iedeń d 14 stycznia.
T rybunał państw ow y rozp atry w ał 

dziś zażalenie b u rn p s tra  m iasta Chebu 
przeciw  zakazow i odbycia w tern m ie­
ście p ierw szego wiecu niem ieckiego. 
T rybunał orzekł, że przez deoyzyę 
m inisteryum  spraw  w ew nętrznych , p o ­
tw ierdzającą zakaz, nie zostało n aru ­
szone praw e zgrom adzania się i swo­
bodnego w ypow iadania opinii, an i też 
rów noupraw nienie narodow e nie zo­
stało  naruszone,

W m otyw ach wyroku p idnosi t r y ­
bunał, że wiec chebski nie by ł zgro­
m adzeniem  ograniczonem  tylko na  za ­
proszonych gości, a z jeg o  program u 
nie w ynikało, jak o b y  inioyatorom  w ie­
cu szło jed y n ie  o przeprow adzenie 
debaty  o rozporządzeniaoh języ k o ­
wych.

D rugi w yrok wydał try b u n a ł p ań ­
stw ow y n a  zażalenie rep rezen tacy i 
m iasta Opawy przeciw  zasystow aniu  
przez p rezyden ta  kraju uchw ały, sk ie ­
row anej przeciw  upaństw ow ieniu  cze­
skiego girnnazyum  p ryw atnego  w tern 
mieście. I w tej s; raw ie o rzek ł t ry ­
bunał, że praw o swobonego wypo 
w iadania opinii nie zostało to nam  
■zonę.

Wl doń d. 14 stycznia.
D ziennik  m in is te rs tw a obrony kra- 

wej og łasza rozporządzenie, w edle k tó ­
rego m ają być zastósow ane ta k ie  do 
ob reny  krajow ej przepisy  o prem iach, 
wyznaezonyoh d la  tych podoficerów 
arm ii, k tó rzy  chcą pozostać nadal do­
brow olnie w służb ie  prezencjijuej.

P rag a  d. 14 stycznia.
Posłow ie Schticker, Prade, W olf i 

Opitz postanow ili złożyć imieniem 
stronn ic tw a niem ieckiego ośw iadcze­
nie z p ro testem  przeciw ko p rzek aza­
niu w niosku Buąuoy do kom isyi z po 
wodu, że u regulow anie spraw y ję z y ­
kowej n a le ż y  do koinpetenoyi rady 
państw a, a nie do sejm u.

P ra g a  d. 14 stycznia.
M irszałak  kra jow y zagaił o godz. 

11 w czoraj posiedzenie sejm u ozeskie- 
go, S ec z a c ję  spraw iło  zaw iadom ienie, 
że hr. B u ą u o y  i dr. S ohlesinger z po­
wodu choroby n ie pojaw ili się na po­
siedzenia. Na w niosek p, Zdenka 
S chilikera, poparty  przez Niemców

i klub w ielkiej w łasności, odrzucił 
sejm  natychm iastow e odesłan ie do 
kom isyi p ro jek tu  uw oln ien ia podatku  
dochodowego od dodatków  i p rz y s tą ­
p ił do dyskusy i nad tym  przedm io­
tem. P. H erold przem aw iał za uw ol­
nieniem . P. Iro  ua  w stęp ie zaznaczył, 
że z niechęcią ty lko  mówi o p rzed ­
łożeniu, w niesionem  przez rząd , ja k  
długo is tn ie ją  jeszcze  rozporządzen ia 
językow e. R ząd w iedzieć pow inien, 
że wobeo rozporządzeń  językow yoh 
n ie m a mowy o trw ałym  udziale 
Niemców w praoach sejm u. D latego 
rząd  pow inien był ju ż  na o tw arciu  
sesyi określić sw oje stanow isko wobec 
rozporządzeń  językow ych . Omawiał 
n astępn ie szczegóły przedłożenia.

Iro w yraz ił pow ątp cw anie, czy 
Niemcy n a  d rug iem  ozy tan iu  tego 
p rzed łożen ia  będą w sejm ie obecni.

Po n astęp n y ch  m owach posłów 
Adamka i Pradego, odesłano p rzed ło ­
żenie podatkow e do kom isyi budżeto ­
wej i p rzystąp iono  do rozpraw  nad 
wnioskiem  hr. B uąuoy w yboru kom isyi 
językow ej.

Dla uzasad n ien ia  w niosku w  za­
stępstw ie  chorego B uąuoy, zabrał głos 
ks. F erdynand  Lobkowio i zaczął mó­
wić po czesku.

Na ław ach nińm ieokich pow stała  
piekielna wrzawa, W olf stojąc na  środ 
ku sali w ołał: „Nie śm iesz pan mówić 
po czesku,, nie rozum iem y ani słowa. 
To nonsens." Poseł czeski Anyż gro  
ził Wolfowi pięścią. W olf w o ła ł: 
„Groź pan ty lko, to jeszcze p an a  
pokażem y."

Po uspokojeniu się w rzaw y, ks. L ob­
kowio zaczął m ówić dalej po niem iec 
ku ; na to znow u pow sta ł k rzyk  na 
ław ach czesk ich : „N ie pozw olim y Bię 
obrażać. Niech mówi po ozesku, to  je s t  
kom edya!" M arszałek dzw onił n ieu ­
stannie, ohaos w zm agał się, n iek tó rzy  
Czesi o sten tacy jn ie  opuścili salę.

Po Lobfeowiou zabrał głos dr. Schtii- 
k e r ; podczas jeg o  mowy B rzeznow sky 
k rz y k n ą ł: „P reussische Spione 1“ Na
to pow stał k rzy k  n ie  do opisania 
Niemiecoy posłowie, na czele Wolf, 
Prade i Iro, otoozyli B rzeznow skyego 
w groźnej postaw ie. W skutek hałasu  
przym usow a pauza trw a ła  kw adrans, 
poczem B rzeznow sky dał w yjaśnienie, 
że m ówiąc o szpiegach, n ie m iał na 
m yśli obeonyoh posłów, bo inaozej 
n ie zasiadałby  z n im i w jedDej izbie.

Po uspokojeniu  się Izb y  p. Schnę 
oker w dalszym  oiągu sw ojej m owy 
oświadozył, że Niem cy n ie w ezm ą u- 
działu  w kom isyi, zaproponow i nej 
p rzez h r. Buąuoy. Oświadozył też, źe 
Niemcy nie u zn a ją  kom petenoyi se j­
mu do ro zstrzy g an ia  kw esty j ję z y k o ­
wych. Nakoniec ośw iadczył, że Niem­
cy w ejdą tylko do tak iej kom isyi, 
k tóra zażąda zniesienia rozporządzeń 
językow ych .

P. E ngel w im ieniu Młodoczechów 
ośw iadczył się za WLioskiem br. B u­
ąuoy, poczem ludow iec niem ieoki Pm  
de napad ł w mowie na nam iestn ika, 
stw ierdzając przy tem  otw arcie, że Niem­
cy będą ciąg le śpiew ali prusofilską 
pieśń Wacht am Ilhein.

P. Herold oświadczy! iż Czesi w ię­
cej niż obecnie m e m ogą ozyuió u- 
s tępstw , a jeże li Niemcy ich nie p rz y j­
mą, to  m ogą tego  k ied y ś pożałować.

Po odpow iedzi nam iestn ika na in- 
terpelacyę co cle za jść prask ich  posie­
dzenie odroczono.

R ektor u n iw ersy te tu  niem ieckiego 
U lbrich i tow arzysze w nieśli do rządu 
in terpelaoyę w spraw ie zagrożenia 
przez Czechów woluośoi osobistej a 
kadem iba niem ieckiego Schnha.

P rs g a  d. 14 stycznia.
Posłowie niem iecoy odbyw ają dziś 

w spólną k ni fe rero y ę  w spraw ie ew en­

tualnego postępow ania na  w ypadek, 
gdyby nie p rzy ję to  w niosku Schle- 
s ingera o przydzielenie kw eatyi cofnię­
cia rozporządzeń językow ych osobnej 
kom isyi.

Tłum y ludu  asystow ały  Wolfowi 
i obrzucały  go szyderczym i w ykrzy- 
kam i. Policya rozprószyła dem onstran- 
tęw .

Berno d. 14 styoznia.
Klub ozeski w sejm ie m oraw skim  

uohw alił zap ro testow ać przeoiw ko 
przedłożeniu  do sankoyi uchw ały  se j­
mu dolno au tryaokiego  w spraw ie u- 
źyw ania w szkołach w yłącznie języka 
niem ieckiego. Poseł Pospiszil w poro­
zum ieniu  z k lubem  czeskim  postano­
w ił przedłożyć w sejm ie w niosek w e­
zw ania rządu, aby  czas służby  w o j­
skowej d la synów  ro ln ików  obniżony 
został na  2 lata.

Bud&peszł d. 14 styoznia.
K om isja  sejm ow a p rzy ję ła  spraw o- 

zdauie z b udże tu  na  r  1898.
B udapeszt d. 14 styoznia.

Koło M iskolcza spo tkały  się w czo­
raj dw a pociągi tow arow e. T rzej lu ­
dzie ze służby kolejow ej zabici, trze j 
ranni, 22 w agony zdruzgo tane.

Haga d. 14 stycznia.
D ziennik  urzędow y donosi z Bata- 

wii pod datą  6 b . m .: S tolica w yspy
Amboina u leg ła  zupełnem u zn iszcze­
niu  w skutek trzęsien ia  ziemi 80 osób 
z a b ity c h , 200 ran ionych . Oficerowie 
garn izonu  i statków  w ojennych n ie od­
nieśli szw anku.

B e r lin  d. 14 stycznia .
Z Londynu donoszą, że o pożyczkę 

d la Chin s ta ra ją  się w spólnie z An­
glią tak że  Niemoy. P rasa  ang ielska 
zm ieniła nagle sw oje stanow isko  do 
niedaw na tak  n ieprzychy lne w zglę­
dem Niemieo.

e r l ln  d. 14 styczn ia .
K om isya budżetow a niem ieckiego 

p arlam entu  uahw aliła wczoraj pow ię­
kszenie poborów  służbow ych kanolerza 
R zeszy niem ieokiej z 54.000 m arek na 
100 000 m arek. Przeciw  podw yższeniu 
g łosow ali członkow ie w olnom yślnego 
stro n n ic tw a  ludow ego, tn ty sem ic i i 
sooyaliśoi.

Petersburg d. 14 styoznia.
Car p rzy ją ł dym isyę W annowskie- 

go, m in is tra  w ojny i poruozył K uro- 
patk inow i kierow nictw o m inisterstw em , 
a Aniozkowowi kierow niotw o m in is te r­
stw em  ośw iaty.

Petersburg d. 14 stycznia.
W m in is te rs tw ie  sk arb u  m iano od­

k ry ć  o lbrzym ie d efrauda y e ; dziesię- 
oiu urzędników  ma b jd  skom prom ito­
w anych.

P a ry ż  d. 14 styoznia.
Pnłkow nika P ią a a r ta  uw ięziono 

pod zarzu tem , iż sam ow olnie prow a­
dził śledztw o przeciw  E sterhazem u.

P a ry ż  d. 14 styoznia.
S enat w ybra ł ponow nie p rezy d en ­

tem  Loubeta.
P a ry ż  d. 14 styoznia.

D eputow ani, k tó rzy  mieli zam iar 
in terpelow ać m in is tra  H anotaux w sp ra­
wie Chin i K rety , postanow ili w strzy ­
mać się z in te rp e lac jam i aż do obrad 
nad budżetem  m in isterstw a spraw  za­
g ran icznych , k tó re  w krótce m ają się 
rozpocząć.

F rancuski s ta tek  „S ain t P ierra ia" 
rozbił się ua w ybrzeżu Nowej Fuud- 
landyi. Załoga, sk ładająca się z 17 lu ­
dzi, zginęła.

P a ry ż  d. 14 stycznia.
Z upełnie przedw ozesną je s t  pogło 

skr. o p tzeu iesien iu  p. Poubelle, am ­
basadora p rzy  W atykanie, l a  in n ą  po­
sadę.

P a ry ż  d. 14 stycznia.
P rzew ażnie liczba pism  gan i 1 st 

Zoli. Rappel ogłosił m an ifest podpisa­
ny pruez 100 nezonyoh i artystów .

Librę parole podaje lis t  D rum outa do 
F aure’a, w skazująoy na is tn ien ie  for­
m alnego sy n d y k atu  Dreyfusowskiego, 
k tó ry  zagraża bezpieczeństw u pań ­
stwa.

B zym  d. 14 stycznia. 
W yruszająoem u do M assawy gu 

b frn a to ro w i E ry tre i, pułkow nikow i 
Troya, cśw iaaozyi król, że p ragn ie  
oofnięoia g ran io  E ry tre i, ale o w yco­
faniu się z Massawy m owy być nie 
m oże M inister spraw  zagr. V isconti 
Venosta, ośw iadozył mu, że W łochy 
m uszą za trzym ać Massawę. bo inaczej 
zajm ą ją  Niemcy, Rosya albo Anglia.

L o n d y n  d. 14 stycznia.
A nkieta znawców  orzekł-’, po kil 

ku tygodniow ych badaniach, że wielki 
pożar zeszłoroczny w C ity pow stał z 
podpalenia.

Londyn d. 14 stycznia.
R ozkaz w ysłan ia trzech  pułków  hu­

zarów  do E g ip tu  został cofnięty.
Konstantynopol d. 14 styoznia.

K om itet rew o lucy jny  orm iański po­
stanow ił w ydać czarną księgę z nazw i­
skam i w szystk ich  )rm ian , pozostają- 
jąoych w służbie tu reck ie j.

L ondyn  d. 14 styoznia.
W edle te leg ram u  z Szangajn  d. 

12 bm. przyszło  m iędzy A nglią, Ro 
syą i Japonią, oodo  spraw  koreńskich  
do ugody. U rzędnicy ty ch  p ań stw  p o ­
zosta ją  w Korei, a p o rt L azarea (n a  
północno wschodnU m  w ybrzeżu  Korei) 
uznano  za należącą do sfery  wpływ ów  
rosyjskioh.

W aszyngton  d. 14 styoznia.
Ze wzgiędt? na  położenie w Chi­

nach n iek tó rzy  senatorow ie sp rzec i­
wili się zam ianow aniu posłem  S tanów  
Z jedn. w Pekinie pu łkow nika B ryne 
jak o  niem ającego dośw iadczenia w  
spraw ach dyplom atycznych. Do P ek inu  
pójdzie zatem  Cenger, poseł w B razy­
lii, a m iejsce tegoż zajm ie Bryne.

W iedeń unia 14 styczuia Przed /.-.o.- 
zniciem wczurąjszoj giełij notowano kredyt’ 
356 12, Kredytv węgierskie 382 50 Anglo- 
banki 161 *60. związku banków. 2 6 0 —, 
Umoubani1. 302*50, Landerbank 220 — 
staatsbany —■ —, Lombardy —*— , kole,
nadłubska 266 25, kolej północno-zachodnie 
—•—, tytoniowe 136 50, Rime 251’—. 
Alpiny 143 90 renta niainv> —• —, Renti 
korony węgierskiej 99 75 losy turee. 60 70 
Marki —•— .

Berlin dnia 14 styeznia. Przed zam 
knięciem wczorajB*t, giełdy notowane : kredy­
ty austryjackie 228 50, staatsbany 147 30, 
losy tureckie 116 75

i — ttie iio h  d. 14 Styoznia. (TeiegT 
; Cłue. Nar.) Ozwhj,! >; iż 2 niirmt 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: kr*dęt.v 357 25 węg. zakład 
kredytow y 388 50 ing lobank i 161’50,
lenderhanki 218*25 koleje państw ow e 
346 50, e|ber.L&i 267 —, akoye ty to n io ­
we 138 50 aiyiny 145 50, losy tu reo n e  
60 80, o n io n b au li 301 50, rub le  127 87.

Wiedeń dnia 14 Btyozn!a.
Notowano pszenicę na jesień —• — do - 

pszenicę na wiosnę 11 79 dc 11 78, tyto na je^eń 
0-— J j  0 —, tylu u.-i wiosce 8'85 Jo 8 86, owios 
n i jesień 0‘— do O'—, owies n i  Wiesię b 04 
do 6'06, knknrudza na listopad 0 — do 0 — 
kukurndza na maj-crerwieo fi-59 do 01—, rzepak 
na styczeń-luty 13 40 do 13 50 Spirytus kontyn­
gentowy 10.000 1. °|0Q zaraz do ońdania 16 lo  
do 18-20.

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a .
Dnia 14 stycznia.

Zorza. Stefan hr. Fredro z Wy- 
branówsi, Felicyan hr. Korytowski z Płoty- 
ezy, dr. Błoci sziWski z Poznania, A. Przed- 
rzymiieki z Sierakowie, radca Hubert z Wie­
dnia, P. Poglądowscy z Sndkowie, dr. B. 
Csillik z Tarnopola, B. Kosielski z Wuj­
kowie

Hotel Europejski. 0. Salowa Wysocka, 
Z. Rozwadowski z Limanowy, J. Wehsely 
z Aui.-ha, K. Jadowski z Trześni, T. Za­
rzycki z Hotylna, dr. Wł. Czaykowski z 
Przemyśla.

N a d e s ł a n e .

(Za tę rubrykę redikeya nie odpowiada).

Dr. Wiktor TJngar
A dwokat kra jow y 

o tw orzył kencelaryę adw okacką we 
Lwow ie ul. Akademicka 8.

PŁEĆ PIĘKNU w k ra ju  naszym  m a 
n a tu ra ln ą  ładną cerę, ale zato  bardzo 

w rażliw ą na  o stre  zim no 
i n a  piekące prom ienie 
słońoa. D la zabezpieozenia 
się od o g  o r  z e n  i a, o- 

p i e r z o h n i e n i a  i c z e r ­
w o n o ś c i  tw arzy  a naw et 
od p i e g ó w  należy  używ ać 
codziennie CREME SIMON, 
P udr R yżow y i Mydło S i­

mon. N ależy odróżniać sta rann ie  p ra ­
w dziw e p rep a ra ta  od podrabianych . J . 
SIMON w P aiyżu . W Galioyi w apt. we 
Lw ow ie u PP. M ikolascha, W ewiórskie- 
go, E hrbara , K rzyżanow skiego, Ruckera; 
w Krakow ie u PP. R edyka, W iszniew ­
skiego, T rauczyńskiego  i we w szystkioh 
składaoh perfum , m agazynaoh g a lan te ­
ry jn y ch , bazarach etc.
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CZĘŚĆ II.

Złoty oielec.

(1’ią g  d a lsz y .)

W ielki znaw ca serc ludzkich , po 
w iedz ał s łu sz n ie :

Das H erz bedarf ein  zw eites Herz, 
G e th e ilte  F reud  is t doppelt F reade, 
G e th e ilte r  Sohm erz is th a lb e r  Sehmerz*)

G ustaw  uczuł to te raz  dopiero, k re­
śląc w treściw ych w yrazach  dzieje mi- 
łośoi swej i k ró tk o trw ały ch  z Ach 1 ią 
za ręczy n  Nie obw iń ał je j, nie o^ka-

*) Serce drugiego potrzebuje rerca, — 
Radość podsieloua podwójną jest radością, — 
Ból podzielony — połowicznym tylko bólom.

rżał nikogo, dodając tylko w zakoń 
czeniu, iż pomimo stanow czej odmowy, 
jak ą  o trzym ał, nie trac i nadziei, że 
potrafii odzyskać skarb  utracony.

S tary  ks ążę słuchał go uw eżuie.
W ięc tak  spraw y sto ją  — wy rzek  

wkońcu. — Dziw na rzecz, nie pojm uję 
tej k o b ie ty ; bo jeże li u -żucia je j u le­
g ły  zm ianie, dlaczego nie w yznała te- 
szozerzc, prosząc o zw rot słow a? Wszak 
e lem entarne  pojęcie bonorn w skazuje 
jaw nie  drogę taką. Po co te  komedye, 
po co im pertynenokie i p rzesadne u d a ­
wanie zapom nien ia?

— Ż ądza b lich tru  i z lo la  zabiła w 
n iej, a p rzynajm nie j zag łuszy ła chw i­
lowo, w szelkie inne uczucia. A jednak 
pomimo tego, w ierzę, że na dnie tej 
duszy spoczyw ają sz lachetn ie jsze  p ie r­
w iastk i, k tó re  ty lko  do życia zbudzić 
trzeba.

K siążę n ie  zdaw ał się dzielić tych 
illuzyj.

— Za m oje w zględem  p an n y  Mali- 
nieckiej zam iary  upadły  — w yrzekł 
po chw ili m ilczenia — o tem  pana z a ­
p e w n i a ć  nie potrzebuję. S ta ran ie  się 
o kobietę, do której uozać i rę k i ktoś 
inny m a słu szne praw o, n ie zg ad sa  się 
z m em i zasadam i. Z resztą, opow iada­
nie w yleozyło m nie zupełn ie  i n a  z a ­
wsze. P iękność jakko lw iek  bardzo  oen- 
na w kobiecie, nie potrafi mi jed n ak

zastąp ić  innych, trw alszych  przym io 
tów. C him era rozprysnęła się, jak o  slau 
jed n ak  po niej pozostały mi, ja k  sądzę 
pew ne w zględy n pań ty ch  obu, pe 
wien w pływ , którem u dotąd  chętnie 
u leg fły . Przychodzi mi więc na m y 1 
czy nie m ógłbym  go użyć na pańską 
korzyść?

— A to jak im  sposobem ? — podjął 
Lacki zdziw iony,

— Pozwól mi przem ów ić za sobą, 
panie G ustaw ie, pozwól, abym  w za­
m ian za to, żeś m nie ofl w ielk iego  u 
chronił szaleństw a, tob ie  dopom ógł do 
spełn ien ia  uozuć serdecznych , k tó re 
saczęście przyn ieść  ci mogą. Bez u 
pow ażnienia pańskiego  n igdybym  się 
n ie ośm ielił m ięszać do tego, ale p o d ­
czas gdy wy, m łodzi, zb y t gorąco 
w szystko bierzecie, może m nie powoli 
uda się dopiąć oelu. Czy zgoda?

— Z całego serca, książę.
Podali sobie ręce serdecznie, łącząc 

je  w p rzy jaznym  uśoisku.
— A jeże li dobrą  za dni k ilka  

przyniosę no w in ę , p ik aże sz  mi pan  
w zam ian „Ojca zadżum ionych" ?

— Bardzo chę tn ie , ho tym czasem  
nabierze on może k sz ta łtó w  g o d n ie j­
szych prześlicznej kreacyi Słow aokiego.

— Ju ż to , szozerze mówiąc — p rz y ­
znał Korecki, odwraoająn się jeszoze 
od p rogu  — w olę stokroć m alarstw o

nad w szystk ie  zw odnioze sy reny  i dzi 
w ię się tylko, że ty , pan ie G astaw ie, 
m ając tak i ta len t n ieporów nany , mo 
żesz jeszcze  obok pędzla m yśleć o ży­
wych m odelach.

— A c z y i sz tu k a  m ogłaby istuieó 
bez kob ie ty?  — rzucił m alarz z u- 
śm ie-hem .

XVII
Książę Koreoki, dostaw szy się do 

siebie, odetchnął sw obotuie i zatarł 
ręoe z radości. Doznawał tak iego  w ra 
żenią, jak  ktoś, od grożącego uratow  i 
ny n iebezpieczeństw a. Niepokój dwói h 
dni osta tn ich  zm ęozył go o tyle, iż te 
raz w yciągnąw szy się na szezlongu, 
w ypoczyw ał po tej chw ilowej gorączce. 
Siódmy krzyżyk  i m iłość widoczuie 
n ie l io jją  z sobą, jeżeli zaś książę od­
czuwał czasem potrzebę dom owego o 
gniska, to jed n ak  pojm ował rów nocze­
śnie, i i  żona piękna, próżna i żądna 
zabaw, prędzej by mu osta tn ie  la ta  ży­
cia za truć  niż osłodzić mogła.

P rzebiegająo ti raz w m yśli w ypad­
ki o statn ich  kilku tygodn i, w idział j a ­
sno k o k ie tery ę  i zab ieg i panny Adeli, 
k tó ra  za pomocą owego oty łego  ban 
kiera chciała w nim  widooznie w zbu­
dzić zazdrość i do prędszyoh nakłonić 
go oświadczyn.

Z rynków towarowych
Lwów dnia 14 ilycznis. (Prxedrnk i  u 

rzęduwij „Gazsty lwowskiej") Pszenica 10-50 
do 10 65, iyto 7-50 do 7 / 0, jęczmień browarn 
h- - do 6-5(’, jęczmień pastewny 0 — do 0- — 
owies C 80 do 7 — r /e p a k l l5 0  do 12-25, groch 
6 '— do 9-— wyka 5-50 do 5*80, nasienie lniani
— do — , nasienie Konopne — — do — 
bób — do —• , bobik 5-45 do 5‘80, hreozka 
7-26 do 7 5l>, koniczyna czerwona galic. 32 -  do 
45 —, szwedzka -•  - do —■ , biała —, -  di
— ■ , anyi — ■— do •- , kukurudia stara 0 -  
do 0 —, nowa 5 20 do 5 40, cliiuiei -■— do

•-  , i-bmiel nowy ua termiiia od 30 — do 
Ł8 , spirytus gotowy 15-.50 do 15-75, ua tenui 
uh od 14 35 do 14 50, Tymotka 1 5 — .Jo 18- ,
W ar& uty do — —.

Ceny sb o ia  w Csernio n cach d. 10. stycznia bm 
Pszenica prima 10 40 do lu-65, średnia — tyto 
prima 7-— do 715, średnie 0 — do 0 —, Ję 
ezwień browarny 6-35 do 7-—, gorzelnia y u-— 
do 0-—, O w ies dworski •'••20 do 6'35, targowy 
0-— do U, — , Koniczyna 32 do 34'— kukurudza g
4-80 do 4-e6, kukurudza nowa gotowa 5-— do 
U-— , na maj-ezerwieo 445  do 450, Rzepak 
zimowy 13-75 da 13 —. groch 6,50 do 5 ’7ó, anyż
5-— do 5-35, Spirytus —•— do —• -

Książę zaśm iał się lekko.
— Youloir c'est le  pla isir des dieux,

— uieohże więc przyjem ności tej uży­
ję dowolnie, bo spełn ien ia je j niedo- 
czekam  nigdy . Gotowa terez pójść za 
tego tłustego  idyotą, za G ołdm achera, 
i to m ając takiego Laokiego:

S tarem u oczy się zaświeć ły  Gu­
staw  talen tem  swoim chw ycił g -  za 
serce. O statn i jeg o  rysunek  p izede- 
w szystkiem  w ydał mu się utw orem  
niepospolitego ta len tu .

— Żeby on mi go oddał m yślał.
— Ale nie, wolę później „Oj. a zadżu- 
m ionych". Jestem  pew ny, iż będzie to 
trag iczna, pełna siły  k re ac ja . Szkoda 
byłaby, żeby zdolność tego człow ieka 
na przyszłość obiecujące, zm arnow ane 
z o s ta ły ; tacy  zaś ja k  on  idealiści w ra­
żliwi są jak  mimoza. Dziś j a ż  ma baj 
rouow ską goryoz w sercu, a m ech go 
to w ym arzone szczęście ominm, gotów  
dla jeg o  chim ery zw ichnąć sobie całą 
karyerę.

K siążę postanow ił zapobiedz temu, 
przem aw iając »z nim  do panny  Ade 
l i ; w projekcie tego w staw ienn ic tw a 
w siak że  k ry ła  się myśl osobistej z- m- 
s ty  zarazem . Ułoży w eiy  sobie p lan  
je j cały z pew nem  złośliw em  zadow o­
leniem , K oreoki posłał po piękny bu­
k ie t — i s ta ran n ie  p rzybrany , z kw ia­
tam i w ręku , z jaw ił się w poobiednich

P u b liczn e  podziękowanie pana Fran­
ciszkowi Wilhelmowi, aptekarzowi w Neun- 
kireben N. A.

Występuję tn z publicznem podziękowa­
niem dlatego, że po pierwsze poezuwam się 
do . bowiązku, wypowiedzieć moją najser­
deczniejszą podziękę p. Wilhelmowi apteka­
rzowi w Nennkirchen, za usłngę, którą mi 
jego herbata Wilhelma w moich boleinych 
cierpieniach reumatycznych oddała, a powtó- 
re, aby i drugim, którzy tym strasznem 
cierpieniom podlegają, zwrócić uwagę na tę 
sknteozną herbatę. Nie jestem w możności 
opisać męczących boli w moioh członkach, 
jakie przez 3 lata przy każdej zmianie po 
wie rzą doznawałam a z których inne leki 
ani nawet kąpiele siarczane w Baden koło 
Wiednia uwolnić mię nie mogły. Csłe noce 
walczyłam z bezsennością, apetytu nie mia­
łam, wyglądałam mizernie i byłam zupełnie 
bezsilną. Po 4 tygodniach ciągłego używa­
nia Wilhelma herbaty, zostałam nie tylko, 
że z moich cierpień uwolnioną, ale i teraz 
nie pijąc już od 6 tygodai herbaty, stan 
mego zdrowia jest zupełnie dobry. Jestem 
przekonaną, że każdy kto w podobnych cier­
pieniach użyje tej herbaty, również jak i ja 
błogosławić będzie wynalazcę tejże p. Fran­
ciszka Wilhelma.

Z najgłębszem poważaniem hrabina 
Butschein Streifeld, żona naporucznika.

Z powodu zbyt często zdarzających się 
pytań, czy i w jakim stoję Btosunku do 
przedsiębiorstwa naftowego oświetlenia mia­
sta Lwowa — celem uniknięzia dalszych 
Dioporeznmień — oświadczam niniejezetu, że 
z przedsiębiorstwami spoczywającemi w ręku 
pana Franciszka Re nischs nie tu m nic 
wspólnego, albowiem spółka ta została na 
żądanie p. Reinisciia — a ko obnstronnoj 
zgodzie jeszcze przed niespełna rokiem roz­
wiązaną.

Lwów dnia 14 stycznia 1898.
Jan  Mardyrosiewicz.

godzinach  ua p rogu  salouu  pani Ma- 
linióokiejl

Mama, p rzew idując urzędow e o- 
św iadozyny, p rzy ję ła  go z pew nem  u- 
roczystym  n am aszczen iem ; córka, za­
rum ien iona lekko, z czarow nym  uśm ie­
chem d’une ingenue, d robne doń wy ■ 
ciągnę a paluszki.

W szyscy w dziwnie pow ażnym  n i -  
s tro ju  zdawali się oczekiw ać jak iegoś 
nadzw yczajnego  w ypadku.

Książę z całą rycerską  galan teryą, 
k tó rą  odziedziczyw szy z trądycyam r 
sw ego rodu, od tw arzać um iał ta k  do­
brze, złożył, obok głębokiego ukłonu 
i b u k ie t w rączk i panny  Adeli.

— Nieoh biedne te  roślink i — w y­
rzek ł — zm rożoue tchnien iem  zimy, 
odżyją wobeo pięknej kw iatów  k ró ­
lowej.

Pani M aliniecka p a trzy ła  na  po ­
chyloną postać księoia z tak iem  r o z ­
rzew nieniem , jak  gdyby  chcia ła  objąć 
go jed n em  z córką uściskiem , a vry- 
c ągąjąc m acierzyńską praw icę, zaw o­
ła ć :  Niech was Bóg błogosław i, m oje 
d z ie c i!

(C. d. n.)

Jizif Cplfb i i ęć Klttel Olsr siei
rów nież rę ka w lc zn lk  i  W a rsza w y

R y n e k  L. S i l  (obok p. D ym eta)

p o le r u ją

na karnawał i, wiatr i lielti lybfir patii.
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Zabójca Delicyi.
Powieść 

przez Maryę Corelll.

Przetłumaczyła z angielskiego 
M a r y a  F in k ló w n a .

(Ciąg dalszy).

Ale przygryzła nsta i z ręką opar­
tą  na szyi doga, skinęła gościowi po­
ważnie głową:

— Żegnam pana, panie Valdis.
Spojrzał na nią z rozpaczą, ale po­

wstrzymał się znowu.
— Żegnam panią — powtórzył. O 

lady Carlyon, na gniew twój zasłuży­
łem ale nie na potępienie. Nie jestem 
prostym brutalem, lecz... pani.,, są 
rzeczy, które może do pewnego sto­
pnia usprawiedliwiają moje uniesienie. 
Ty o nich nie wiesz, boś czysta, szla­
chetna, więc... bądź szczęśliwą 1 Nie­

gdyś, przed wiekami, kobieta miała 
swojego rycerza, co walczył o jej ho­
nor ; pragnąłbym, o pani, byó dziś 
twoim rycerzem, gdyb}ś kiedy... gdy­
by... Boże, co ja mówię! Nie patrz 
pani ak na mnie. Wiem, że stoisz na­
de mną tak wysoko, iż nic dla ciebie 
uczynić nie mogę. Odchodzę, bo mi 
myśli mieszają się w głowie i może 
mimowolnie obrażam cię każdym wy­
razom. A jednak nie jestem winien, 
nie, nie jestem  w inien! żegnam panią, 
nie stanę więcej na twej drodze, chy­
ba jeżeli... rozkażesz mi kiedy...

Delicya stała sztywna, nieruchoma 
nie podając mu ręki; lecz Valdis zu­
chwale ujął jej dłoń szpuszczoną i 
wycisnął na n itj gorący pocałnnek. 
Za chwilę już nie było go w salo­
nie.

Delicya, nie poruszająo się z miej­
sca, słyszała, jak się drzwi za nim 
zamknęły i dopiero wtedy odetchnęła 
ciężko. Poszedł nakoniec, opuścił jej 
progi człowiek, który ośmielił się na 
zwać jej męża... „zerem*... Surowe i 
głębokie brózdy sfałdowały jej czoło 
w kierunku pionowym, spuściła oczy 
i wzrok jej napotkał smutne i mądre 
spojrzenie Spartana.

„O cóż to chodzi? — zdawał się

jej pytaó wierny przyjaciel. Odda iłaś 
Pawła Valdisa? Za co? Lubiłem go“.

— Żapomnijmy o nim, bpartanie — 
odparła. To człowiek próżny i zaro 
zumiały ; mówił źle o naszym panu i 
nie pozwolimy mu więcej zbliżać się 
do nas. Wielcy artyści zwykle bywają 
zepsuci; wydaje im się, że są nieo­
mylni i śmieją sądzić o ludziach, któ­
rych ani znają, ani umieją ocenić ich war­
tości. Tak, Spartanie uznanie zepsuło 
Valdisa. nic można z nim żyć dłużej.

Sperbau westchnął głęboko, jakby 
umysł jego nie mógł dobrze zrozu­
mieć znaczenia wyrazów; spojrzał ku 
drzwiom badawczym i myślącym wzro 
kiem, podniósł go jednak zaraz twarz 
swojej pani. Po tej twarzy płynęły 
cicho łzy gorące. Co to ma znaczyć ?

Z wymownem i niespokojnem współ­
czuciem pies oparł wielką głowę o 
kolana młodej kr b ety i życzliwie cis­
nął się do niej, mocno uderzając ogo­
nem o podłogę.

— Czego ja  płaczę? — pytała się 
w duszy Delicya i nie umiała sobie na 
to odpowiedzieć, czuła tylko, że łzy 
przynoszą jej istotną ulgę. A jednak 
wstyd jej było. Przywykła dokładnie 
zdawać sobie sprawę z każdego uczu­
cia i upokarzała ją dziś ta niejasność,

przypominająca nerwowe ataki h isto­
ryczek. Delicya zdrowie ceniła wyso 
ko i szczęśliwą się czuła, iż tego da­
ru Bóg jej me poskąpił; uważała się 
nawet za naturę niepospolicie zdrową, 
tak pod względem fizycznym, jak mo­
ralnym, w ezem upatrywała związek 
logiczny z sympatyą, jaką budził ;ej 
talent.

To też i teraz z pośpiechem otarła 
łzy niewytłómaczone i życzliwie uśmie­
chnęła się do Spartana, spojrzawszy 
na jego pomarszczone kłopotliwie czoło 
Pies zrozumiał ten uśmiech i uazczę 
śliwiony, warcząc lekko, wyrwał z jej 
ręki chusteczkę i zaczął tak pocieszne 
wyprawiać z nią psoty, iż rzeczywi­
ście pomógł ukochanej pani do opano­
wania chwilowego rozdrażnienia.

Wilfrred zastał żonę zupełnie już 
uspokojoną, z twarzą jasną i czystem, 
głębokiem spojrzeniem; tylko nieujęty, 
niepochwytny rys jakiś oblókł ją  w dzi­
wnie uroczą powagą. Wydała mu się 
wyższą i słodszą niż zwykle, zarazem 
majestatyczną i anielską, kiedy sie­
dząc przy stole, jakby w zamyślenia, 
uśmiechała się do niego pół smutnie, 
zamieniając obojętne zdania i uwagi.

Drażniło go to dzisiaj, sam nie wie 
dział dlaczego; przed kilku godzinami

przegrał dośó znaozną sumę i czuł po­
trzebę dokuczenia komuś.

— Byłbym bardzo szczęśliwy, gdy­
byś raz już wycofała nasze imię zu­
pełnie z prasy — odezwał się nare 
szcie z przymuszonym spokojem. — Co 
za nieprzyjemność w najpospolitszych 
dziennikaoh spotykać je  bezustannie 
w najrozmaitszego rodzaju wiadomo 
ściach, wnioskach!

Delicya ze idziwieniem spojrzała 
na męża.

— Nie zwracaj na to uwagi — od­
parła. — Przykro mi bardzo, że ci to 
jest nieprzyjemnem, ale żadnej rady 
nie widzę. Cóż ja mogę? Nazwisko, 
które stało się już własnością ogółu, 
nie może mu być odebrane; dziś nie 
mam prawa osłaniać o^oby mojej tar 
czą nietykalności, jeśli jednak w mem 
życiu niema upokarzających tajemnic, 
cóż mi to szkodzić może?

— Może bardzo wiele — odparł, 
nie patrząc na nią. — Drażni mię bez- 
bezust nne notowanie mego nazwiska, 
kontrolowanie moich prywatnych czyn 
ności. Co komu do tego, że dziś bra­
łem udział w takiej zabawie, wczoraj 
wyjeżdżałem, ju tro  powrócę, że sprze­
dałem czy kupiłem konia? A co się 
ciebie tyczy, byłbym najszczęśliwszy

gdyby twoje imię pr zeetslo być wła 
snością ogółu.

Młoda kobieta szeroko otworzyła 
oczy.

— Byłbyś najszczęśliwszy? — po­
wtórzyła ze ździwieniem. — Odkądźe 
to, Wiifredzie? Czy tytuł lorda tak 
zmienił twoje zdanie? Jeżeli z tego 
powodu wstydzisz s 'ę  pracy swojej 
żony, to nie dziw się, iż żałuję, żeśmy 
go oddziedziczyli.

— Nie dziwię się, bo wiem dobrze, 
że o to nie dbasz wcale; wiem o tern. 
Inni jednak cenią takie rzeczy.

— „Inni?“ Czy tak zwane towa­
rzystwo ? Naturalnie, cóż innego ob­
chodzi ich na tym świecie ? A jednak 
stary Mortland, który był dziś u mnie, 
zapominał się bardzo ozęsto,-nazywa­
jąc mię „miss Vaughan.“ Przepraszał 
mię następnie, zapewniając z właści­
wą mu galanteryą, że ty tu ł lady przy 
mojem imieniu to „złooo na płatkach 
lilii 1“ Stary komplement, wiesz je ­
dnak. że w jego ustach brzmi to zu­
pełnie szczerze.

— Mortland i Carlyon z jednej po­
chodzą epoki — zauważył Wilfred po­
sępnie. — Nasze nazwisko me ustępu­
je im w niczem.

(C. d. n.)

Prenumeratę
i

na czasopisma polskie, francuskie, nie- 
l  eckie i angielskie

przyjmuje
K S IĘ & A R m  KATOLICKA

Di HMD. ILKOWSKIEGO
w Krakowie, Rynek 30

zapewniając regularną i szyóką 
dostawę tychże prenumeratorom.

K a t a l o g i
na żądanie bezpłatn ie i franco.

DROBNE OGŁOSZENIA
p* 1 ot. od w yraio.

Mi e c h y  kewaiskie po *t. 28 — is s * —,
Kowadła, śmbsztuki, narzędzia dla 

waMikich rzsmioał i {dyletantów, poleca 
P io tr Ckrząetowiki, handel żelazny we 
Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

0CHODNIK w sil* wieko, wszechstron­
nie wykształcony, z ehlubnemi świa­

dectwami , poszukuje posady zaraz na or- 
dynaryę lub wikt — do Rosyi lob w kra 
ju. Zgłoszenia przyjmuje Biuro Czerwiń­
skiego, Sykstuska 32, Lwów.

DOSZUKUJĘ od 1. lip e a , ewent. weze- 
■ śniej, sam alstnej pasady j.k o  I-szy
srzędnlk alba admialatrator w większych 
dobrach. Żonaty, 37 lat, ew angelik, mó-

S y t ó f m l i l k 1? ™  ***** ° - t  Winekler 1. . ^ e z a y  rolnic i goepoaarz D ya«, , ,  , „  t  a i <-h

peŁrsbrrgskie męskiej 
I ł < duńskie i dla dzieci,

sprzedaje po cenaob fabrycznych

S T A N I S Ł A W  G A B R IE L
we Lwowie, plac H alicki 3.

>(jg stare i nowe sprze- 
'■ l ł /  daje najtaniej

Em il Weiner
i WIEJT

I. Salzthorgaiise 3.

H 100 sztuk Nr. 1 z łi. 4*50, 
Nr. 2 złr. 5. Ocyle ze stalo- 
weml żyłkami 100 sztuk Nr. 1 
złr 1*50, Nr. 2 złr. 1*70. Ma­

szynki do strzyżenia bydła złr. 2 20 , do 
koni złr. 2-50. Latarnie naftowo graniaste, 
nadzwyczaj si ne, najlepsze z dotychczaso­

wych po złr. 2*40 — poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lw ó*, plac Maryaoki 1. 9.

CHOROBY PIERSIOWE

Jffjj! ul Mrao 3
pp. GRIMAULT & Cie. aptekarzy.

Syrop ten powszechnie za leca­
ny przez lekarzy, nader  skutecz­
no sprawia działanie w c h o r o ­
bach płuc i oskrzeli piersiowych 
leczy najuporczywsse katary, za­
gaja tuherkuły płucne u sachot- 
nikóie; powstrzymuje krztuszenie 
się i zanoszenie iv nieustannem  
kaszlaniu , tak ro pac/.ni* niezno­
śne m dla chorych. Pod jego dzia 
łaniem pocenie się nocne ustaje, 
apetyt zwiększa się i chory od­
zyskuje szybko zdrowie.

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivien- 
no i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
laseha, Wewiórskiego , H ackera, Skle- 
pińskiego , E hrbara , Beisera i Krzyża­
nowskiego. 1387

: > l a  k a s z l ą c y c h
przekazane przeszło 1000 świadectw

jako znakomite

K aisera bonbony piersiowe
najpewniejsze i prędko działające przeciw 
ch ry p ce , k a ta ro w i i zaflegm len ia . Naj­
lepszy specyfik w A ustry i, Niemczech i 
Szwajearyi. — W paczkach do 10 i 20 ct

S z p r y c o w a n ie  m<u
PP. GRtMAULT i K", w  Paryżu

*IC0

14

umiejący także zakładać ogrody owocowe. 
Posiada kaueyę, najlepsze polecenia i 
świadectwa. Zgłoszenia pod lit.: B. 4080, 
Rudalf Masie w Wrocławtu (Breslau).

P
BEM IOW ANE

sa ws
medalami tutki Niemo- 

do nabycia.

M
IIESZKANIA złożonego z pokoju i 
i przedpokoju lub dwu pokoi (bez ume 

blo auia) wraz z całem utrzymauiem po­
szukuje się przy zacnej rodzinie. Zgłaszać 
s i ę : 9karbkowska 5, drzwi nr. 12.

M A SZY N ISTA  egzaminowany poszukuje 
i l l  posady. A d res: „Maszynista* poste
restante Lwów. 374

V 'IEM IEC  z ehwalebnemi świadectwami, 
l l  władający biegle językiem francuskim, 
poszukuje miejsca przy zacnej familii. Ła­
skawe oferty przesyłać należy pod adre­
sem : W alter, Kee kemet na Węgrzech, 
Szecseuyiter 9.

I OSZUKUJĘ POSADY rządcy ekono­
micznego lub kostro lora na tantiemę, 

a żądanie mogę kaucyą służyć. Łaskawe 
ipytania pod M. H . Lwów 10 (Łyeza 
owska 61) poste restante. 373

Syn Jakób Beisei apt., to S try ju  J. Aieh 
m iii1 r, w Stanisławowie  Dr A , B e il, to 
S-Oi m yi E. Stenzel aptekarz, to Kamionce 
Kai- i P ilew ski, to Brzeżanach  Adolf Durst

S ku teczność  n iezaw od­
na w leczeniu 

, bez  u trudzen ia  żo łądka , 
k tó re  zaw sze pociąga za 
sobą użycie  kapsu łek  z 

, ku b eb ą  w  p łyn ie .
W  Paryżu, 8, ulica Vivieune,

I w głównych aptekach.

VVe uwowu, w aptekach pp. Mifibla- 
sc-ba, Wewiórskiego, Beisera , k  zyż-now 
skiego, Ebrbara, Ruekera i Sklepińskiego.

LOS? 13 DDUlK
G łó w n a  w y g r a n a

C i ą g n i e n i e  
XI. l u t e g o .

Losy po 50 et. poleea ą : M. 
Jonasz, Kitz <fc Stcff, M. Klar- 
feld Bormann & Eeigemuuin 
(-u ;ti.v Max, Samuely & Lau 
dau, Siliellenberg i Kieyeser75.000 koron. I

8 GUBIONO kołnierz sobolowy damski 
w drodze z Chodorowa do Lwowa do 

i liey Podlewskiego. Znalazca oddać raczy 
a wynagrodzeniem tam że na II piętrze 
, W Pani Krzysztofowiezowej.

OG RODNIK oraz chmielarz i pasiecznik, 
żonaty, dobrze polecony, poszukuje 

miejsca zaraz. Ogrodnik w Rusiatyczach 
p. Strzeliska.   377

OTUNDA futrzana i duża miednica 
i mosiężna do sprzedania. Ulica Zimo- 
wicza 2 ; dozorca wskaże.

J t f n n w o l i l ł  Lwów, poleca wszelkie 
» l Y d p l  d l l K  in s t r u m e n t *  m u z y ­

c z n e  i samogrająee. Oenniki bezpłatnie

H e r t o a t t Ł
ńsko-rosyjska, zbiór majowy . wieżas 
uehcng 1. złr. 3'75, II. złr. 3*—. Okru- 
y najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
r. 1 30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany.

| 1  _  _  _  francuski z najsławniej-
U O g l l w C  szyoh firm, również

CcgLac anstr. Berger Yoft & Coip.
po złr. 2 i 2*50 za flaszkę 

poleca handel

St. Markiewicza
w e Lwowie, w R y n k u  1. 42.

W oda do
najskuteczniejsza

antiseptyczna do ust i zębów
5  k r o p l i  w y s t a r c z o j ą f  e ,

Societe de produits hygieniąues Stapler &  Co.,
W i e n ,  X V I i r , ,  G e n t z g  >« e  3 7 ,

Do siewu wiosennego
d o s t a r c z a

I
I

i  
Ii
1
P
t e -

Biot nliiuf te L
z g w a ra n cy ą  za  sitę kiełkow ania i cz y s to ś ć

p o i Kontrola stacyi dośw iadczalnej w  Dnblanacłi
bez kaulnnki koniczynę  lucernę ory^innl-  
ną, P r « v e n c e ,  tym otkę  UNi^lkifl nnsionu  
t ra w ,  sporc l i ,  łubin w y k ę ,  bttbik, ąrocli ,  
buraki i m a rc h e w  p a s te w n y ,  knń?Ai ząb  
o r y g in a ln y  #ra«ryk*ńskl  i uęgiertśki,  oraz 
n o w y  gatunek końskie g  > zębn „zloty  
knkurndzę  p as tew n ą  : P lgnolet lo .  C!nquen< 
tlno,  pszenicę  ja rą  i przewódkę,  żyto  jare ,  

ow ies ,  lireczkę, prosa  i  t. d.

I

KtóiK?©® mmmm
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po n a j d o k ł a d n i e j s z y m  k u r s i e  d z i e n n y m , n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z y i .  2

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu par terowego w gmachu bankowym.

e j
&
I

Kostyumy maskaradowe
x  m a t u r y  i

najlepszego gatnnka atLsowej satyny, albo % innej d.brej 
materyi najlepiej uszyte.

Za komptetne ub ran ie ’„G igeila złr. H-80, Uowna, zakon­
nika, niedźwiedzia, angl-ka, żyda polskieg) etc. za sztukę 

złr. 3 do d złr. W grupach ta iiej.

O r d e r y  k o t y l i o n o w e
za 100 sztuk 60 et. Kot lionowe ordery sortowaua, koper­

ta zawierająca 4 sztuki od 3 do 20 et.

Dla żartobliwych tonboli i bazarów
najw ększy wybór mniej modnych a jeh iak  .upełnie do­
brych przedmiotów, między któremi niezmieruw ef ktowne 

i war ościowe, za 10 ) sztuk ztr. 4, 8, 10 do l')D złr.

Najnowsze zajmujące tu ry kotylionowe
w wielkim wyborze. Kclekoye najlepiej wybrane 6 sztuk 

3 i 5 złr., 12 sztuk 5 do 3 > złr.

Śmieszne iżartobliwe instrument t muzyczne
bigetfony dla komie nej kapeli. Dla 6 mężczyzn złr. i'ó0, dla 12 mężczyzi złr. 480.

Odznaki metalowe i emaliowane dla komitetów i tow a rzystw .
D a r y  d l a  P a ń  w powabnych wzora?h na żądanie do przeglądnięcia. *

B o g a t o  i l u s t r o w a n y  K a t a l o g  g ir a t l^ .
B i x ’ F t t s c l i i n j ę - Y e r s a n d ł ,  W ien, II. Praterstrasse 18. i

P o t r z e b u j ę  k i l k a  w a g o n ó w

pastewnego grochu
Najtańsze próbne zgłoszenia do : Moritz Berger, Wien, VII., 

Mariahilferstrasse Nr. 78.
ta

C O C 3 H N T A lC
C Z U B A  D U R 0 Z IE R  &

francuska fabryka konisku P r o m o n to r .  
Jeneralna repre/.entaeya:

RUDA & BL0CHMANN Wien-Budapest.
W s z ę d z i*  d o  n a b y o la .  2353

Telefon 2 2 ’9. — Adres telegram u: R ix , Wien Ii. 1349

OGŁOSZENIE,
R A D A  N A D Z O R C Z A

Lwowskiego Towarzystwa bankoweg s
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną paręką we Lwowie

uchwaliła ojłacaó podatek rentowy od wkładek oszczędnościowych 
na ra< hunek bieżący przyjmowanych, z własnych funduszów.

Towarzystwp będzie przeto i liaaal wypłacać na wkładki 
oszczędnościowe na rachunek bieżący

5 procent
bez jakiegokolwiek potrącenia. PYRfiKCYA.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1897.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

godrina Poe ąg przychodii do Lwowa:Pociąg

osobowy

815 z Tarnopola 
8-25 ze Sokala i

pospiesz,

osobowy 
i pospiesz.

raaasei&sHHi
H a n d e l  z a ł o ż o n y  w  ro lc -u . 1 7 8 9 , | osobowy

7-80 z iokan (Suezawy, Husiatyoa, K ałuiza)
7-50 z .iauowa
7-52 z Tarnopola i Brodów na dwor/.no Podzamoze
8-0Ó z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 

i Brodów na dworzec główny 
Kawy rusKiej

910  z Krakowa (W iednia Berlina, W rocławia, Warszawy), Wieliczki, 
Móze Laborcz (Pesztu), Ohyrowa przez Przemyśl 

10*35 z Jarosławia 
1-15 z Janowa
1-30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sąeza przez Tarnów, Rzeszó* 

lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl. 
1'40 ze Skolego, Stryja, Kałusza , Ohyrowa.
1-50 z Ozerniowiec, Bukaresztu, Jaas, Ilusiatyua, Kałusza
215  z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyezyniee, Husiatyna, Brodów u» dw i 

rzec Podzamcze
2-30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec główoy 
6-25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruską
5-35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza.
5'45 ł Iekan, Suezawy, Berhometu tylko w punie iz., Soretu, Ko/,owy.

Lwów, Rynek 45 poleca najtaniej
HERBATY CZA INE KAWY

aromatyczne, silnie naciągające: Ceylon Nr. 1
Congo N r. 1 . . ‘/, kilo złr. 1 ct. 90 „ „ 2.
Souehong Nr. 2. . „ „ „ 2 „ 30 „ „ 3 . . . „ „
Souchong zbioru majowego wy- „ „ 4 . . . „ „

borna . , . . ‘/2 kilo złr. 3 „ — „ perłowa . „ „
Oongo Kaisow, najpr/.edn. „ 4 „ — Złota Jaw a . . „ „ 
Nrjlepsie Olmcky lertldC. ptił II, 1-50, rso i 2'30. Moeea arabska . „ „ 

Opakowanie nie zalicza się. 
H a n d e l  z a ł o ż o n y  w  r o l s i a .  1 7 8 9 .

znakomite w sm aku:
. '/2 kilo złr. 1 ct, 12] 
• r  n » f n 08 i

i 04

' 0S 
, 08 
, 0 8 | 
64

złr. 2- -

3-—
4-50 
3 - -

HerK>:to Uongo u . . . . .
Moning Congcil (najbardziej łubiana w Rosyi) .
M o n i u ?  C o n g o u  najprzedniejsza .
Pakiing Congon z małym liściem

rozeyła handel herbat

•  m w ,  m *
król. pruski  nadworny dostawca,  B e r n o  (\1 raws).

za kilo

Noe
' esobowy 3*04
i K
po*piess.

i

3* 30 
5*li

osobowy
' w

6 0' 
6-55

pospiesz. 8*45

osobowy
n

9*10
9*30

pospiesz. 9-43

1 " 
osobowy

a

9*50 
10‘00 
l ‘.-*2( 
12 li,

J A
2336

D r .  G o l i s a

Proszę,; do potrą v.
(sp rzedaw any  od r .  1857).

D J e l e h c t n y  ś r o d e k ,  u ła twia jący z n a k o o le l  I ran lenie ,  
a tent samem odżywiający i wzmacniający <r?iiii'yin.

Do nabycia w niektórych aptekach i drogueryach Anstro-W ęgieisk. monarchii.
(ó-iiłt niiiL go pudelka  84 ct., dużego zlr .  I •«(>.

u * r  P ro  zę żądcć w y raźn ie  D r . G o l la ‘ 11 p ro szku  do p o traw  i 11 wo­
źne na m oją m ark ę  ochronną.

Wyłączni producenci, (od r. 18(i“) : 2451

I D  i*, J ó z e f a  G r ó l i s ’a  N a s t ę p c y
W ien , I„ S te p h a n s p la tz  6 (Z w e lt lh  f ).

W ysy łka  h u rto w n a  i drobiazgow a.
Wij* <

z Podwołoczysk n a  dworzec Polzaunze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa z Orłowa, Chabówki, Jss ła  przez Hzsszów; z Orłowa 

Chabówki, Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Uhy. 
rowa przez Przemyśl, 

z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
7, Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roł.

wadowa, N adhrz.zia, Sambora i Ohyrowa przez Przemyśl, 
z Krakowa, z Josła pizez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro­

sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
Przemyśl 

z Iekan, Nowosielicf i Kałusza
z Krakowa, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, J» . 

sła. Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezó-Laborz przez Przemyśl.
z PodwołoczysK, Brodów, Kopyezyniee, Podwysokiego, na dworzec 

Podzamcze, 
z Iekan, Husiatyua, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyezyniee, Podwysodego ua dworzec g łó w n y  
m Stryja, Chj-rowa
> Ławocznego (Posztu) Stryja, Kcłusza

| Pociąg odchodzi zft Lwowa.
i pospiesz. 6 00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Po [wysokiego z dworca
i głównego
I „ 6 10 do Iekan, Kozowy, Suezawy
j „ 6-:5 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Poiwysokiego z dwora

Podzamcze
os.bowy 6’45 do Iekan, Uusiatyna, Suezawy
pospiesz. 8 4<; do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina*, Rozwadowa, Nadbrzezia 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy t ‘50 do Janowa

„ ,8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, llarlina) Ohyrowa, Me-
zó-Lat>orcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża przez 
Przemyśl i przez Tarnów 

„ 9*20 do Skolego, Kafusi*., Ohyrow,.
„ 9-25 do Sokala, Rawy rumiej, B ełzit, Jarosławia
„ 10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kop/czyńce, Hu-

siatyna, Podwysik \go 
„ 10*27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzainizo, Kopyjzyńie, 1 2.

H'i-fyna, Podwysokiego 
„ 10-45 do Ickau (Jass, Uałaoza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowi, Seritu

pos(iiesz, 165 do Podwołoczysk (Kijowa, OJ-issy) i Brodów z dworca głównego
| „ 2 08 do d^dwołoczysk (Kijowa, Udassy, Brodów z dwirca Podzamize
| „ 2 40 do Gzeruiowioc, Kału-z ., Ilusiatyua, Kdrosmezj, Seretu, Izk an iJ is s ,

(iałac/.a, Bukaresztu)
2 5(> do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez .Ja 

j roaław, Jasła, prze/, Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub 1'aru.
osobowy 3*05 do Stryja

4 40 do Jarosławia

Noc
osobowy

Ogłoszenie konkursu.
W myśl uchwały Wysokiej c. k. Rady szkolnej krajo 

wej z dnia 26 grudnia 1897 1 30989 Dyrekcya c. k. Szkoły | 
zawodowej przemysłu drzewnego w Zakopanem ogłasza kon-j 
kurs na posadę nauczyciela rysunków zawodowych dla sny- i 
cerzy, stolarzy i tokarzy, oraz do udzielania nauki form a r ­
chitektonicznych.

Do tej posady przywiązane są pobory IX. klasy rangi 
urzędników państwowych w myśl ustawy z dnia 15 kwiet-. 
nia 1873 (Dz. p. p. Nr. 75). i

Podania należycie udokumentowane wraz z curiculumj 
vitae i  o  ile możności własnemi pracami stylizowane, do 
Wysokiego c. k. Ministerstwa wyznań i oświecenia należy 
wnosić na ręce Dyrekcyi najpóźniej do 10. lutego 1898.

Z ak o p a t iu  dnia 9, stycznia 1898.

pospiesz.

osobowy

\  4*.

5-26
6*45

7*05
7-25
7'3u
7-47
748

10-30

10*50

11*00 

11*527

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezii-Laborcz (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Kawy

Nad-ruskiej prze/ Jarosław , Jas ła  przez Rzeszów, Rozwadowa, 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławocznego ^Muukacza, Pesztu) Ohyrowa 
do Krakowa (Wiednia. Warszawy, Wrocławia. Berlina) 34ezii-La- 

borez (Pesztu) 
de Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola 7, dworoa głównego 
do Ławocznego, (Munkac<a, Pesztu) Chyro a, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Ickau (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) Husiatyuo, Kałusza, Nowo- 

sielic, Suezawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa. 

Sambora, Sanjka, Rymanowa, Iwonicza (p zez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przezChabówki. Orłowa (przez Rzeszów) 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyezyuca, 
w nrgi

ten sam z dworca Podzamcze

Uusiatyna z dworca g o -

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiają) lub kupując przedm ioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu igłoszsnio- 
wi-go, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd intorniaeye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływali e się bowiem w pływa ua rozszerzanie ogłoszeń 
G azety Narodowej.

Wydawca i odpov.iedzi»li y reunktoi F i a t  Di f w B t e c k Z drukarni i biografii Pillera i Spółki,


